
Nr. SO. — Rocznik XXIV.

Kury er Poznański 
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponit- 

dzialków i dni pośw ćiteczcycb. 

łłedakcya :
przy ulicy św. Marcin« ni 16

Adtninistracya i Ek spę­
dy cy a:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego. Poznański

Piątek, i marca 1895.
Przedpłata kwartalna. 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Z-ituogs-Pre’»- 
liste fur 1695 N . 62 Seite 355 ) w innych 
krajach. cena poznańska z dołączenie»

przesyłki.

Cena ogłoszeń
uurn.iai 1 ñ f\»nro-ÓW od drobn

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Senatorska 22. R. Mosse w Berlinie, irankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

). b., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemni z), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.Gdańsku.
R. 

Hali

Poznań, 28 lutego.

Z bieżącej chwili.
Gdyby świat polityczny był więcej drażliwym 

na alarmujące wiadomości, doniesienia z Egiptu, 
jakie za pośrednictwem prasy, zwłaszcza angielskiej, 
dochodziły w ostatnich dniach do publicznej wiado­
mości, mogłyby go słusznie wprawić w stan poważ­
nego zaniepokojenia. Z jednej strouv telegrafowano 
o coraz wzmagających się intrygach przeciw stano­
wisku Anglii w Egipcie, a w szczególności przeciw 
przyjaznemu W. Brytanii gabinetowi Nubara baszy, 
przyczem intrygi te przypisywauo w pływowi Fraucyi 
i intencyom samego kedywa; z drugiej strony roz 
powszechuiano równocześnie zatrważające pogłoski 
o postawie Egipcyan względem Europejczyków 
w ogóle i kombinowano z tern przepowiednią, jaka 
ma krążyć wśród ludności egipskiej o rychłym wy­
buchu fanatyzmu religijnego wśród muzułmanów 
i o rzezi, która podczas zbliżającego się święta Ra 
mazanu ma zagrażać Europejczykom w Egipcie. 
Pogłoski te — chociażby przyjmowane nawet cum 
grano salis — brzmiały nadto poważnie, jeżeli miały 
tworzyć W' polityce tylko przemijający ton fałszywy; 
ponieważ zaś samym Anglikom zależy prawdopodo­
bnie mocno na tem, aby w obecnej chwili nie naciągać 
zbytecznie cięciwy dyplomatycznych sto uuków, sku­
piających się w' okoto sprawy egipskiej, niezwłocznie 
przeto pospieszono z osłabieniem pierwotnych douie 
sień i już niemal nazajutrz biuletyn polityczny 
brzmiał: że powyższe wiadomości o syluacyi w E- 
gipcie są „nieco" przesadzoue. W dyplomatycznem 
tem określeniu powiedziano wszystko. Nie zaprzecza 
ono doniesień, iż stosunki pomiędzy młodym kedywem 
a W. Brytanią naprężone oddawua, teraz jeszcze 
bardziej się zaogniły. Nie zaprzecza także wiado 
mościom o rosnącym nieustannie antagonizmie po­
między mieszkańcami kraju Faraonów a wojskiem 
i urzęd ikami angielskimi. Mówi tylko, iż owo na­
prężenie i ów antagonizm nie są tego rodzaju, aby
obawa rzezi Europejczyków lub obawa innego ro­
dzaju rozruchów, czy nieporozumień politycznych 
w najbliższej przyszłości była uzasadnioną. Kraj 
bowiem jest w ogólności zadowolony i spokojny, 
a nie ma przy tem oznak, zapowiadających, że Au- 
glicy zamierzają zaprowadzić zmiauę w systemie 
swej polityki w Egipcie, gdzie nadal chcą pracować 
jedynie uad dziełem reform administracyjnych.

Równocześnie jednak dyplomacja angielska nie­
dwuznacznie dała odczuć kedywowi i starającej się 
rozjątrzyć stosunki między kedywem a reprezentan­
tem W. Brytanii, lordem Cromerem, dyplomacyi frau- 
cuzkiej, że marzenia o ewakuacji Egiptu przez An­
glików nie spełnią się, wszystkie zaś usiłowania, 
zmierzające do utrudnieuia Anglii stanowiska jej 
w Egipcie, gotową jest ona jak najbardziej stanowczo 
i jak najenergiczniej odeprzeć. Cała też doniosłość 
sprawy egipskiej a zatem i ost.-.tniego jej epizodu 
tkwi w tem właśnie, że choćby tylko ze względu na 
ludye i drogę do nich, Anglia jest bardzo drażliwą 
na punkcie Egiptu i w tym kierunku nie ścierpi 
żadnych niewczesnych zachcianek; nie ścierpi ich zaś 
tem mniej w chwili obecnej, gdy Francja przez 
zuany układ, zawarty z Belgią o państwo Kongo, 
w okolicy górnego Nilu i w Sudanie zbliżyła się do 
afrykańskich posiadłości angielskich w sposób nie 
wiele dobrego Anglii obiecujący. Z drugiej strony 
interc-sa Tnrcyi, a przedewszystkiera Fraucyi i Rosyi, 
powodują, że państwa te gotowe są sprzeciwić się 
zbyt bezwzględuemu wprowadzaniu rządów angiel­
skich w Egipcie — wobec tego zaś systematyczne 
drażnienie sprawy egipskiej mogłoby wysunąć na 
światło dzienne znowu całą kwestyą wschodnią 
i doprowadzić w końcu do groźnych nieporozumień 
europejskich. Taki znowu obrót rzeczy nie jest nie­
zawodnie zamiarem żadnego z interesowanych w tej 
kwestyi państw; najnowszy więc epizod sprawy egip­
skiej nie wywoła zapewne gorszych następstw dyplo­
matycznych lub politycznych. Ponieważ jednak ktoś 
jego cenę zapłacić musi, przeto będzie nim zapewue 
znowu — Abbas Hilmi. Oto musi on raz zdecydo­
wać się, że trzeba mu cierpliwie znosić hegemonią 
Anglii w Egipcie, a hegemonia ta po najnowszych 
jego usiłowaniach będzie naturalnie — znowu nieco 
cięższą, niż była do ychczas. Jeżeliby zaś młody 
kedyw zechciał nadal opierać się Anglii i zasiewać 
ziarna niepokoju w stosunkach międzynarodowych, 
zachodzi obawa, że musiałby podzielić los dogorywa­
jącego obecnie na wygnauiu w Carogrodzie Izmaiła 
baszy i razem z nim powtarzać, że: ojczyzna Kleo­
patry była kolebką upadku nie tylko dla Anto­
niusza...

„Times' donosi z Pekinu, że cesarz chiński do­
brze przyjął Lihuugczanga i miał z nim trzy audyen- 
cye. Lihuugczang podjął się definitywnie prowadze­
nia rokow ń pokojowych z Japonią. Miejsce roko­
wań i szczegóły warunków pokoju nie są znane do­
tychczas. — Sprawa nomiuacyi nowego, rosyjskiego 
ministra spraw zewnętrznych nie została jeszcze za­
łatwioną. Biuro Reutera donosi, że car stanowisko 
to ofiarował rosyjskiemu ambasadorowi w Londynie, 
Staalowi. Wedle berlińskiego „Börsen Cour“, na­
stępcą Giersa ma zostać nie Staal, lecz Łobanow. — 
Wskutek ogłoszenia bułgarskiej amnestyi powrócili do 
kraju wszyscy emigranci bułgarscy, bawiący w Ro­
syi, z wyjątkiem Benderewa, Wankowa i Grujewa, 
którzy wstąpili do wojska rosyjskiego. — Z Chrystya- 
nii donosi depesza, że na wczorajszem posiedzeniu 
rady ministeryalnej król wzywał ministerstwo do cof-

nięcia prośby o dymisją, ale bezskutecznie. Nastę­
pnie król chciał powierzyć przywódzcy umiarkowanej 
lewicy, Sverdrupowi, utworzenie uowego gabinetu, ale 
Syerdrup misyi tej nie przyjął. — Rząd hiszpański 
nie otrzyma! podobno jeszcze żadnych wiadomości 
z Kuby, podczas gdy prywatne depesze donoszą, że 
rozruchy na wyspie tej przybierają poważny chara 
kter. 24 powstańców miano rozstrzelać.

* Otrzymujemy następujące pismo;
(A. W.) Zdanie .Posener Ztg.“, że na mocy 

ustawy o zawiadywaniu majątków kościelnych z dnia 
20 czerwca 1875 r. przysługiwałoby patronowi, a 
więc i w danym razie i fi Fusowi i protestanckiemu 
właścicielowi wsi, jako patronowi należącego do jego 
majątku kościoła, prawo sprzeciwiania się zabezpie­
czeniu budynków kościelnych i proboszczowskich 
w towarzystwie w S -hwedt, jest mylnero; podług § 40 
rzeczonego prawa przysługuje patronowi tam, gdzie 
tenże jest obowiązany ponosić ciężary kościelnenp. ciężary 
budowlane, prawo nadzoru nad administracyą kasy 
k&ścielnój i prawo dawania swego przyzwolenia na 
rozmaite czynności, tyczące się administracji ma­
jątku kościelnego, o ile takowe praw-o podług istnie­
jących już w czasie emanacyi prawa z dnia 20 czer­
wca 1875 r. przepisów prawa krajowego patronom 
w ogóle przysług,wało. W obrębie pruskiego prawa 
krajowego (Allg. Landr.) miarodawczemi są tu prze 
pisy §§ 618 sq. cz. II tyt. 11; podług tych potrze- 
bnem jest zezwolenie patrona do nadzwyczajnych wy­
datków do wypożyczania kapitałów' kościelnych, do 
wypowiedzenia takowyeh, do wyznaczania miejsca 
płatności kapitałów wypowiedzianych przez dłużników, 
do zaci gania pożyczek, do sprzedaży gruntów ko­
ścielnych. do wytaczania procesów, do wydzierżawia­
nia gruntów i budynków kościelnych (nie proboszczo­
wskich), do wydzierżawiania gruntów proboszczow­
skich aż po za czas urzędowania odnośnego probosz­
cza ; prawo nadzoru uad kasą ogranicza się jedynie 
na prawo żądania przedłożenia rachunków kościel­
nych i przeglądania takowych i ksiąg kasowych; za­
wieranie zabezpieczeń należy jedynie do atrybucyi do­
zoru kościelnego resp. proboszcza, o ile ten jako usu- 
fruktuaryusz do tego jest uprawniony i zobowiązany,— 
patron nie ma prawa dawać lub odmawiać swego ze­
zwolenia pod tym względem.

Pium desiderium „Posenerki“, że na tej drodze 
będzie można życzenia władzy kościelnej zrobić ilu- 
zorycznemi, zostanie więc tylko desi lerium.

Oj pow edź posła prof. Schroedera
na uyuody ministra. Bossego i deputow. Gerlicha 

w sejmie pruskim 24 b, m. przy obradach nad 
etatem ministerstwa kultu.

M. P., kilka słów jeszcze. Nasamprzód winie- 
nem wyrazić panu dr. baronowi Heeremanowi naj­
gorętsze uznanie za jego słowa. Doniosłemu hasłu 
swego stronnictwa dał on znakomity wyraz, oświad 
czając, że tak on jak jego przyjaciele polityczni go­
towi są niezłomnie, nie oglądając się na żadne 
względy, walczyć nadal w obronie prawa, prawdy 
i sprawiedliwości. Spamiętamy to sobie dobrze.

Co do wywodów pana ministra, to powiedział 
on: dokąd mają prowadzić te ciągłe debaty polskie? 
on nie myśli ich powodować. Czy jednak pan mini­
ster dał nam jakiekolwiek przyrzeczenie, któreby nas 
mogło spowodować do wstrzymania się w przyszłości 
z uaszemi użalaniami? Bynajmniej! Przeciwnie, 
powiedział, że gdyby dziecko przez sprowadzenie się 
zakonnic nauczyło się po polsku, mogłoby się wtedy 
spolonizować, a po nauczeniu się języka polskiego 
zniknęłoby także poczucie niemieckie. T k, panie 
ministrze, gdyby te wnioski były trafne, to musiałbyś 
pan każdego Niemca, który umie także po polsku, 
odsądzić od uczuć niemieckich. Sądzę, że tak daleko 
iść nie można. Dawniejszy miuister oświecenia pan 
Zedlitz zupełnie innego był zdauia; oświadczył bo­
wiem: życzę sobie nawet, żeby i Niemcy nauczyli się po 
polsku, gdyż w dziedzinie ekonomicznej lepiej będą 
sytuowaui, gdy będą znali dwa języki zamiast 
jednego. Potwierdzi mi to także każdy kopiec.

A teraz co do wywodów p. Gerlicha Powie­
dział miro, że żywi dla nas zawsze sympatyą. Nie 
mogę mu uiestety z góry wyrazić wdzięczności Je 
żeli nas wzywa do zgody, to nie powinien sobie po­
zwalać używać względem nas wyrażeń, jak u. p., że

ystępujemy ciągle z tyradami. Jest to obraza, pa 
nie doktorze Gerlichu, i wypraszamy sobie, żeby na­
sze słuszne użalenia nazywano „tyradami“. Kto chce 
pokoju, niechaj się stara temu, z którym ebee za­
wrzeć pokój, sprawiedliwe stawiać warunki i okazy­
wać się względem niego sprawiedliwym. Poprzyjcie 
nas w tem, na co się skarżymy — wtedy istotnie 
podacie rękę do zgody. My właśnie jesteśmy tymi, 
którzy podają rękę do zg.dy, przedkładając nasze 
skargi i prosząc o załatwienie ich, ci zaś, którzy 
skargi nasze odrzucają właśnie nie chcą zgody. 
My więc jesteśmy zgodnymi —

(Wesołość.)
a nie ci, którzy nas odpychają.

Jeszcze jedno słowo. Panie dr. Gerlichu, uspo­
kój się co do niemieckich nazwisk u Polaków i co 
do polskich nazwisk u Niemców. Przecież znanych 
wodzów wojskowych, jak Bogusławski, Podbielski, 
Giżycki, oraz p. Dziembowskiego i p. Gliszczyń­
skiego, nie będziecie wbrew ich woli mianowali Po­

lakami; tegoby sobie ci panowie z waszej strony nie 
pozwolili uczynić, a więc ostrożnie. Że tego rodzaju 
waryacye nazwiskowe zachodzą, o tem już p. Meyer, 
daw niejszy członek Izby deputowanych, pouczył uas 
swego czasu w przyjemny sposób w dłuższej mowie. 
Dla zaspokojenia pana, a raczej dla zaniepokojenia, 
mogę panu odczytać jeszcze kilka nazwisk, których 
właściciele zapisani są jako Polacy i to w archiwum 
miasta Chełmna w r. 1430, a więc za czasów zakonu 
krzyżackiego. Czytamy tam:

„In coucives civitatis Culmensis sunt assumpti 
1430: Thoin. Lemau Polonus Suberliche Polonus, 
Balde Polonus, Fraudinst Polonus, Grosze Polonus, 
Fyszcher Polonus, Stenzel Polonus, Schmyt Polouus“.

(Wesołość.)
M. P , kto zna liczne historyczne stosunki po­

szczególnych szczepów i rodzin, ten nie znajdzie nic 
dziwaego w tem, że czasem Polak ma niemieckie na 
zwisko, a Niemiec polskie. A więc panie doktorze 
Gerlichu, samo nazwisko nic nie stanowi i niczego 
nie dowodzi

(Brawo! na ławach polskich.)

W dalszym ciągu sobotnich rozpraw Izby 
deputowanych nad etatem ministerstwa oświe­
cenia poruszył poseł nasz X. Priiłat <lv. 
Jażdzewski sprawę dozorów kościelnych 
w słowach następujących;

Muszę przy tej pozycji poruszyć sprawę, dla 
wszystkich interesującą. Chodzi tutaj o patronat ko­
ścielny. Według artykułu 17 ko stytucyi miało wyjść 
w sprawie patronatu kościelnego i warunków, pod 
którymi znieść je można, osobne prawo. Sprawa pa 
trouatu kościelnego była w roku 1850, kiedy poglądy 
z roku 1848 dotyczące stosunku kościoła do państwa 
i wolny rozwój pierwszego były jeszcze miarodawcze, 
bardzo ważną, i ztąd pochodzi ów przepis konstytucji, 
którego urzeczywistnienia jednakże odtąd pośród lu­
dności. i prawodawczej władzy nie znalazło, jak się 
zdaje, wielu stronników. O ile mogę sobie przypom­
nieć, poruszono podczas mej działalności parlamentar­
nej kwestyą zniesienia patronatu kośielnego tylko raz 
jedyny, a mianowicie za czasów ministerstwa p. dr. 
Falka, ale jej nie wykonano. Nie chcę tu bliżej roz­
trząsać, czy czas obecny nadaje się do przeprow-adze 
nia artykułu 17 konstytucyi. Pod tym względem 
istnieje wiele sprzecznych zapatrywań : nie chcę ich 
porównywać i omawiać bliżej. Ale chcialbym zwrócić 
pam ministrowi na jednę rzecz uwagę, która mojem 
zdaniem mogłaby dać powód do roztrząsać, czy istnie­
jące przepisy prawne o patronacie w danych okoli­
cznościach nie potrzebują rewizyi i uzupełnienia. 
Zniewala mnie do tego wyrok sądu Rzeszy z dnia 
21 października 1890 roku. (Wyioków tom 27, str 
144), na który zwracam uwagę p. ministra. W uza­
sadnieniu tego wyroku wypowiedziano następujące 
zasady :

Ponieważ patronat należy do dóbr jako ta­
kich, nie cięży na pojedynczych włościach, 
z których dobra się składają i jest prawem nie- 
podzielnem, ponieważ dalej dobra nie stanowią 
całości niezmiennej aż do najmniejszych ich 
części, dla tego pozostaje, bez względu na 
sprzedaż lub pozbycie się poszczególnych części 
dóbr, prawo patronatu na dobrach lub u ich 
właściciela, dopóki dobra te w głównych czę­
ściach istnieją jako dobra; jeżeli zaś dobra, po­
siadające patronat, zostają rozdzielone zupełnie, 
patronat upada, ponieważ dobra, na których 
spoczywa to prawo patronatu, przestały istnieć 
jako dobra.
Dalej orzeka wyrok:

Mniemanie, jakoby w ostatnim przypadku 
patron »t z prawami i obowiązkami istniał nadal 
i przechodził na rozdzielone części, nie posiada 
prawuego uzasadnieni, i wzgląd na interesa 
parafii może wprawdzie skłonić prawodawstwo 
do zapobieżenia wynikającemu dla parafii przez 
rozdział dóbr zagrożeniu interesów, ale nie 
może spowodować sędziego, aby kierował się 
zasadą prawniczo bezpodstawną.
Dodaję, że wyrok ten wydano wprawdzie 

w dziedzinie prawa krajowego, ale to nie wyklucza 
możliwości przeniesienia tych zasad prawniczych na 
dziedzinę prana powszechnego.

Zwracam na to uwagę, że mianowicie w na­
szych prowincyach komiaya kolonizacyjna — która 
wprawdzie w te, mierze bodaj się nie liczy — 
szczególnie zaś komisya jeneralna rozdrabnia często 
dobra i może się łatwo zdarzyć, że przez takie roz­
dzielanie dóbr leżących w parafii może zaginąć prawo 
patronatu, a ciężary palronatu ciążące dotąd na ca­
łych dobrach, mogą spaść na barki parafian, ponie­
waż dotychczasowy dzierżyciel patronatu przez zmćanę 
stosunków przestał istnieć.

Proszę więc pana ministra oświaty, aby zasady 
wymieniouego wyroku, z którego mogłyby, gdyby we­
szły w praktykę, wyniknąć dla parafii niebezpieczne 
skutki, zechciał wziąśc pod uwagę i osądzić, czyby 
w takich warunkach nie było na miejscu wydać no­
wych przepisów, aby w danym razie, gdzie dobra po­
siadające patronat ulegną rozdziałowi, gminy obronić 
przed wynikającemi ztąd dotkliwemi stratami. W jaki 
sposób by trudną tę kwestyą prawniczą można roz­
strzygnąć, nie chcę chwilowo wskazywać, pozostawiam 
to sądowi pana ministra.

Druga sprawa, którą chciałbym tu poruszyć, 
dotyczy sprostowania katolickich ksiąg kościelnych za

rozkazem władz rządowych. W sprawie tój wymie­
niono w roku 1888 dość żywą koregpoudeucyą po­
między ś. p. Arcybiskupem Dinderem a królewskim 
rządem. Na wniosek ś. p. Arcybiskupa Dindera 
z dnia 27 kwietnia 1888 roku, którego zasady w zu­
pełności podzielam, powziął rząd na swem posiedze­
niu z dnia 8 października 1888 roku za pośredni­
ctwem ówczesnego ministra oświaty; udowodnienia tej 
uchwały nie chcę tu bliżej roztrząsać, chociaż we 
wielu punktach nie uznaje jej za słuszną, bo detali­
czny rozbiór tej sprawy musiałby doprowadzić do 
obszernej dyskusyi, którćj na razie chcę uniknąć.

Jeżeli jednakże staniemy po prostu na stanowi­
sku prawnem, które zajął rząd królewski w odpowie­
dzi swej danej X. Arcybiskupowi, wtenczas sądzę, 
że wysnutych ztąd dalszych wniosków pana ministra 
oświaty jednak nie można przyjąć we wszystkich 
punktach, i że przeprowadzenie dotyczącego tej spra­
wy rozporządzenia ministeryalnego, na które, mojem 
zdaniem, wcale zgodzić się nie potrzeba, musi dopro­
wadzić do różuych niedogodności.

Królewska rejeneya w Poznaniu nakazuje dość 
często i to z inieyatywy podrzędnych władz prowin- 
cyonalnych, aby w księgach kościelnych czyniono 
sprostowania, nie podając Xiędzu powodów, dla czego 
ta lub owa zmiana ma być uskutecznioną. Krótko 
ona nakazuje proboszczowi, aby w księgach kościel­
nych uczynił wzmiankę, przez którą imię, nazwisko, 
albo co innego podług szablonowo przepisanego sposobu 
ma być sprost wanem. Proboszcz więc ma poświad­
czyć, że uazwisko lub imię odtąd ma brzmieć tak, a 
nie inaczej. To apodyktyczne postępowauie rejencyi 
pociąga za sobą niejedne niedogodneści i niekiedy po­
woduje wręcz nieprawidłowe sprostowania, a to prze­
ważnie dla tego, ponieważ królewska rejeucya w Po­
znaniu nie uważa się pod żadnym względem za zobo­
wiązaną do podania proboszczowi powodów sprosto­
wania, i nie czyni tego nawet wt-nczas, gdy Xiądz 
z pewnych powodów tego żąda.

Nie dawno temu rozebrałem dokładnie panu mi­
nistrowi tę kwestyą w zażaleniu. Pan minister przy­
znał -wprawdzie w odpowiedzi z dnia 7 b. m., że we 
wielu przypadkach, gdzie chodzi o zmianę w księ­
gach kościelnych, nie powinno się było obyć bez wy­
słuchania zdania proboszcza. Nie chce atoli pan mi­
nister przyznać, aby rejeneya w każdym przypadku 
była do tego zobowiązaną, ponieważ ona, a nie pro­
boszcz, za swoje rozporządzenia jest odpowiedzialną 
i dla tego też musi wszystko być pozostawionem je- 
ocenie.

Rzecz jasna, że odpowiedzialną jest rejeneya, 
ale praktycznem nie jest wykonywanie tego przy­
właszczonego sobie absolutnego prawa rejencyi, 
a mianowicie z tego względu nie jest ono praktycz­
nem, ponieważ we wielu przypadkach dopiero po 
dokładnem przejrzenia ubiegłych roczników ksiąg 
kościelnych, albo innego materyału, wypośrodkować 
można, czy materyał, będący w ręku rejencyi, a 
który ona trzyma w tajemnicy, jest rzeczywiście do­
kładnym, czy więc rozporządzenie rejencyi, dotyczące 
sprostowania, ma słuszną lub fałszywą podstawę. 
Zdarza się, że podstawa jest fałszywą i dla tego jest 
wprost niezrozumiałem owo wzbranianie się rejencyi 
co do wyjaśnienia odnośnych rozporządzeń. Ze wzglę­
dów przeto czysto praktycznych i przedmiotowych 
upraszam pana ministra, aby zechciał rejeneyom po­
znańskiej i bydgoskiej nakazać, żeby w każdym po­
szczególnym przypadku, o ile chodzi o sprostowauie 
książek kość elnych, nadesłały proboszczowi dane, na 
których się rozporządzenie opiera, a mianowicie, je­
żeli proboszcz tego żąda. Myślę, że rejeneya przez 
to sobie wcale nie ubliży, jeżeli uczyni to, co w po 
dobnych przypadkach czynią wszystkie inne władze. 
Zwracam na przykład na to uwagę, że inne władze, 
a mianowicie wojskowe, jeżeli chodzi im o jakie wy­
jaśnienie lub sprostowanie stosunków osoby, należą­
cej do wojska, natenczas w każdym raz e przysyłają 
wszystkie odnoszące się do tej sprawy papiery na 
ręce proboszcza; jedynie rejeneya zasadniczo się temu 
opiera.

Jest to tem mniej usprawiedliwione, ponieważ 
mogą zachodzić wypadki, w których właśnie przez 
nakazane sprostowanie interesa kościelne są naru- 
szoue, co musi doprowadzać do kolizji, nieporozumień 
i korowodowych korespondencyi, jeżeli się z góry po­
wodów sprostowania dokumeutam. nie poprze. Bez 
tego wyjaśnienia i dowodu nie powinnoby właściwie 
żadne sprostowanie, ani nastąpić, aui zostać poświad­
czone. Przytoczę tu taki wypadek: Jeżeli naprzy- 
kład chodzi o legitymacyjne poświadczenie dziecka 
nieprawego łoża, w takim razie może się proboszcz 
narazić na największe nieprzyjemności, jeśli zastosuje 
się do rozporządzenia, wymagającego sprostowania już 
uskutecznionych zapisków w księdze kościelnej. Takie 
rozporządzenie musi proboszcz albo organa kościelne 
zbadać na podstawie papierów, któro rejeneya posiada, 
w przeciwnym razie tracą książki kościelne jako ta­
kie charakter ksiąg kościelnych, jeżeli mają służyć 
tylko do celów państwowych, które się niekiedy z za­
sadami kościelnemi pogodzić nie dadzą. Mogą jeszcze 
zachodzić iuue wypadki, których tu wymieniać nie 
chcę, a w których przesłanie papierów wraz z rozpo­
rządzeniem o sprostowanie jest koniecznem w intere­
sie kościelnym.

Drugą trudnością jest zatem, że’rejencya poznań­
ska nakazuje, aby sprostowauie było w niemieckim 
języku, chociaż książki kościelne są prowadzone 
w języku łacińskim. Rejeneya wychodzi z tego za­
patrywania, które podziela takie p. minister oświece­
nia, że proboszcz w swym charakterze jako prowaj



dząey książki, jeśli chodzi o sprawy z przed 1-go , 
października 1874, winien także spełniać obowiązki i 
państwowe, że więc jest niejako urzędnikiem pań­
stwowym, a ponieważ nim jest, więc odnosi się do 
niego, jakoby do urzędnika stanu cywilnego § 1 
ustawy o języku urzędowym z dnia 28 sierpnia 1876.
W tym względzie pod żadnym warunkiem nie mogę 
podzielać zdania królewskiego rządu. Proboszcz, 
który prowadził książki do 1 października 1874 r., 
nie prowadził ich jako urzędnik stanu cywilnego, 
lecz jako proboszcz i podlegał w tym względzie jedy­
nie nadzorowi i kontroli swych władz duchownych, 
a nie nadzorowi rejencyi, albo jakiej władzy pań­
stwowej.

Przeczę stanowczo pojmowaniu p. ministra, ja­
koby prowadzenie książek kościelnych było funkoyą 
państwową, gdyż podług przepisów landrechtu było 
ono funkcyą czysto kościelną ; dla tego też proboszcz 
nie potrzebuje czynić w »rzędowym języku niemieckim 
poprawek, nakazanych mu przez władzę, odwołującą 
się na ustawę językową, co do używania języka urzę­
dowego w korespondencyi z władzami, urzędnikami 
i z politycznemi koi pora cyami państwowemi, ponie­
waż proboszcz katolicki pod żadnym względem nie 
należał i nie należy do urzędników państwowych.

W motywach do prawa o języku urzędowym 
z r. 1876 czytamy wyraźnie w § 1:

Władze kościelne i urzędnicy nie podpa­
dają pod tenor tegs wniosku,

— zatem pod prawo o języku urzędowym. Na mocy 
więc tego prawa, nie może rząd wymagać, aby w 
książkach kościelnych, po łacinie prowadzonych, ro­
biono zapiski w niemieckim języku urzędowym — 
już z tej prostej przyczyny, że często trzebaby 
z urzędu robić w tekście sprostowania, lub całkiem 
tekst zmienić. Nie wypada więc w łaciński doku­
ment wpisywać niemieckie uwagi, lub słowa, gdyż 
przez to cierpieć może jasność dokumenta- Doku 
ment musi być w jednym języku pisany, inaczej nie 
ma sensu. Mojem zdaniem więc, tam, gdzie książki 
kościelne normalnie prowadzą się w języku łacińskim, 
wszelkie sprostowania lub dopiski w tym samym ję- I 
zyku zrobione być powinny.

Prosiłbym więc p. ministra, aby się tą sprawą 
zająć raczył, iżby rząd nie obstawał przy rozporzą­
dzeniu swojem, aby sprostowania w książkach ko­
ścielnych zapisywane były po niemiecku, gdyż to, I 
według mego zdania, z prawem o języku urzędowym 
w żadnym nie stoi stosunku; powtóre, aby rząd w 
Poznaniu był zobowiązanym, jeżeli kiedy jakie spro- I 
stowanie w książki wpisać każę, oznajmił, z jakich 
powodów to nakazuje. Jest to nawet rzeczą konie­
czną. Ś. p. X. Arcybiskup Dinder zaprotestował 
przeciw rozporządzeniu ministeryum i o ile wiem, I 
1 października 1888 roku, lecz, zdaje się, że dalej I 
zbijaniem rządowych wywodów się nie zajmował, 
ale całemu podwładnemu sobie duchowieństwu oso- I 
bnym reskryptem rozkazał, aby w każdym razie, gdy I 
będzie potrzeba poprawkę w książkach robić, donie- I 
•iono o tern, do władzy duchownej. Przez to więc I 
zastrzegł sobie kontrolę nad poprawkami, któreby I 
rząd zrobić nakazał — a ‘em samem odparł zasad- I 
nicze zdanie ministeryum. Jeżeli zaś jaki proboszcz 
ma na mocy rozporządzenia swej wyższej władzy do­
nieść jej o ewentualnej poprawce — toć przecie ku 
temu musi znać prawdziwy stan rzeczy — i wiedzieć, 
czy podobne żądanie ma prawną podstawę. Sprawa 
ta nie ma w oczach rządu zasadniczego znaczenia, 
ale dla osób interesowanych i dla proboszczy ma | 
praktyczne znaczenie; dla tego prosiłbym p. ministra., 
aby w interesie Kościoła i poddanych, jako i w swoim 
własnym interesie mój wniosek uwzględnił.

(Brawo! na ławach polskich.)
M. P. pan minister odwołał się na reskrypt 

królewski z dnia 9 stycznia 1812 roku. Znam ten 
reskrypt doskonale. Zawiera on rozporządzenie, że 
przy sprzedaży domen i dóbr kościelnych, prawa pa­
tronatu się nie sprzedają, ale przechodzą na państwo, 
ciężary zaś patronatu mają nabywcy pro rata parte 
rządowi spłacić. To samo pewnie dzieje się dziś 
przy sprzedaży parceli kolonizacyjnych na mocy 
prawa z roku 1886, ale nie przy tworzeniu posiadło­
ści rentowych, a o te mi właśnie chodzi, i z ich 
okazyi wskazałem na skutki, wypływające z tego par­
celowania.

Co do drugiej kwestyi, to wcale nie utrzymy­
wałem, jakoby rząd był pod każdym względem obo­
wiązanym wyłuszczać proboszczowi motywa swych 
rozporządzeń, ja tylko oświadczyłem, że uważam to z 
praktycznych względów za rzecz odpowiednią, i pro­
siłbym p. ministra, aby rządowi dał w tym względzie 
odpowiednie instrukcye. Do tego oświadczenia, zdaje 
mi się, że mam prawo. Co zaś do zasadniczej kwe­
styi czy rząd sam wyłącznie może poprawki w ksią­
żkach nakazywać, nad tem się pozytywnie nie roz­
wodziłem. Tem samem nie krytykowałem rozporzą­
dzenia ministeryalnego z r. 1888. Tymczasem p. mi­
nister twierdzi, że proboszez obowiązanym jest pod 
każdym względem do rozporządzeń rządu się stóso-
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(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 49.)

Znać było, że ów swobodny ton, zatracając nie­
mal lekkim cynizmem, z jakim mu Szuba tej wiado­
mości udzielał, uraził go i dotknął nieprzyjemnie.

Odsunął się od niego i zrobił grymas niesmaku.
— To z nią tak bardzo źle?... — spytał po 

chwili.
— Bez nadziei już. Dziś właśnie spisuje testa­

ment. Kto wie, czy o tej porze nie jesteśmy obaj 
posiadaczami legatów, któremi poczciwa babina za­
mierza otrzeć łzy nasze po jej stracie. Co do mnie, 
liczę na nią, bo przyrzekła mojej starej pamiętać 
o nas wszystkich. Wzięła przecież Omylin po pierw­
szym mężu, a moja matka Omylińska... Pan znowu 
ze strony Orszów także masz pewne prawa... Kto 
wie!...

Rozwodził się nad tą sprawą z taką swobodą, 
jak gdyby śmierć Krokowskiej była dlań taktem naj­
zupełniej obojętnym, zdecydowanym przez los tylko 
dla pożytku i zadowolenia tych wszystkich, którzy się 
po niej należnej schedy spodziewali.

Włodziński słuchał czas jakiś w milczeniu, idąc

wać. Temu ogólnemu twierdzeniu zaprzeczam i je 
wyraźnie odpieram. Jeżeli bowiem rząd od probo­
szcza żąda, aby swojem imieniem i poczęcią kościelną 
stwierdził coś w księgach kościelnych, będących prze­
cie własnością Kościoła, co odtąd za zgadzające się 
z prawdą ma uchodzić, tedy musi się dostateczuie z 
dokumentów przekonać, czy to, co podpisuje i stwier­
dza, prawdą jest. To zaś, że odpowiedzialność nie 
on ale rząd za to bierze na siebie, wystarczyć mu 
nie może. Ja w tem widzę daleko posunięte żądanie. 
Obstaje więc przy swojem i twierdzę, że rząd ze sa­
mych względów praktycznych bardziej uprzejmym w 
tej sprawie pokazać się powinien, niż to dotąd uczynił, 
i proszę p. mi»i3tra jeszcze rai, aby sprawę tę do­
kładniej i ze spokojem roztrąsnął i mój wniosek 
uwzględnił.

Dep. X dr. Jażdżewski. Proszę o głosowa­
nie nad rozdziałem 116a.

L powodu mowy ministra Bossego.
Mowa ministra Bossego, wypowiedziana w sej­

mie pruskim w dniu 22 b. m. w odpowiedzi na wy­
wody X. prałata Jażdżewskiego, dotyczące nauki 
języka polskiego i innych uiedomagań w dziedzinie 
szkoły i Kościoła, wywarła niewątpliwie na wszyst­
kich bez wyjątku czytelnikach bardzo przykre, 
wprost przygniatające wrażenie. Nie dla tego jako­
by ktokolwiek mógł się był ze strony dzisiejszego 
ministra oświaty spodziewać przyznania żądaniom na­
szym choć w części słuszności, przeciwnie wszyscy 
wiedzą aż nadto dobrze, że jeżeli w gabinecie pru­
skim w ostatnich czasach były jakieś podobieństwa 
skłonuości do przyznania nam choć odrobiny ulgi 
w dziedzinie szkolnej, to stanowczym ich przeciwni­
kiem był p. Bossę, i że p. Bossę jedynie pod bardzo 
silną presyą ze strony byłego kancler a Capriviego 
zgodził się na przywrócenie fakultatywnej nauki ję­
zyka polskiego w średnim oddziale szkoły ludowej. 
Ńie spodziewano się więc ze strony p. Bossego zbyt 
czułych słówek, ale bezwzględność, z jaką p. minister 
odpowiedział na spokojne wywody X. prałata Jaż­
dżewskiego, ta jego gromka zapowiedź „vae victis“, 
a wreszcie ta bezpośrednia napaść na polonizacyjne I 
usiłowania Kościoła pod firmą działalności zakonnej 
— przewyższyły wszystko, czego oczekiwano i czego 
się obawiano.

Pan Bossę musiał przyznać naszemu mówcy, że 
mówił łagodnie, spokojnie i umiarkowauie, i że „umyśl­
nie polityczną stronę rzeczy pozostawił na dalszym 
planie"* 1 — szkoda tylko, że tego dobrego przykładu sam I 
nie naśladował. Zastrzegł on się wprawdzie, że nie 
może ominąć strony politycznej skarg posła dr. Jaż­
dżewskiego, ale argument jego, jakoby wszystko, na 
co się nasz poseł uskarżał, polegało wyłącznie na mo­
tywach politycznych, nie opierał się na poważnej pod­
stawie, był po prostu wypowiedzianym gołosłownie, 
bez dowodu.

X. prałat Jażdżewski skarżył się słusznie, że 
dotąd nie pozwolono w Wielkiem Księstwie Poznań­
skiem na powrót ani jednego męzkiego zakonu. Pań 
Bossę nie mógł zaprzeczyć słuszności tej skargi, ale 
jakże starał się wytłomaczyć rząd wobec tak ciężkiego 

(zarzutu? Oto raczył oświadczyć, że rząd przystałby 
z radością na to, gdyby się sprowadził zakon nie­
miecki, któryby mu dał wszelką pewność co do nie­
mieckiego sposobu myślenia i cbciał się w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem oddać na usługi chorych. 
W taki sposób odpowiada minister pruski wobec tak 
poważnej korporacyi. jak Izba deputowanych, na uza­
sadnione skargi deputowanych polskiej narodowości! 
Rząd nie potrzebuje oglądać się za zakonami nie- 
mieckierai, bo my mamy i wskazujemy mu palcami 

I polskie, których członkowie są spokojnymi obywate- 
I lami państwa i nigdy nie mogli być oskarżonymi o 
I wrogie zamiary względem monarchii pruskiej i Rze­

szy niemieckiej. P. minister zapomniał chyba, że 
I mamy w Księstwie setki Sióstr Miłosierdzia narodo- 
I wości polskiej, których błogie działanie przy łożu 
I chorych chwalą nie tylko katolicy, ale nawet prote- 
I stanci i żydzi — a czyż przez to ucierpiało w czem- 
I kolwiek państwo pruskie? Czyż zakony męzkie dla 
I tego miałyby być niebezpieczniejszemi dla państwa 
I od żeńskich, ponieważ są męzkiemi i ponieważ ich 
I członkowie mogliby ewentualnie pomnożyć szeregi 

tych niespokojnych duchów, coby z bronią w ręku 
I chcieli narazić na szwank całość monarchii? Prze- 
I cięż tego nie będzie twierdził nawet p. minister 
I Bossę. A cóż ma znaczyć owe usposobienie nie­

mieckie w zakonie niemieckim, od którego p. Bossę 
czyni zależnem pozwolenie na osiedlenie się zakonu 

I męzkiego w Księstwie ? Może być, że p. Bossę 
I przez zakon niemiecki rozumie zakon, którego człon- 
I kowie są poddanymi niemieckimi, względnie pru- 
I skimi — ale w takim razie owo usposobienie nie- 
1 mieckie nie może mieć tego znaczenia, jakie mu tu-

taj p. minister wyraźnie przypisać pragnie. Jeżeli 
chodzi o życzliwość dla państwa, którego jesteśmy 
poddanymi, i o chętne wykonywanie ustaw, to zaiste 
na brak tak pojętego „lojalizmu“ rząd nie będzie się 
potrzebował skarżyć, skoro tylko traktować nas bę­
dzie tak, jak się traktuje równouprawnionych obywa­
teli jednego i tego samego państwa.

Takie usposobienie jednak widocznie nie wy­
starcza rządowi, bo gdyby mu wystarczało, toby nie 
mógł wykluczać od powrotu do Księstwa poi. zakonów 
męzkich, które przecież absolutnie nie są bardziej 
wojowniczemi ani od zakonów żeńskich, ani od Xięży I 
świeckich, a przecież rządowi ani na myśl nie przy­
szło żądać, aby nie dopuszczano na urzęda duszpa­
sterskie duchownych, którzy nie dają gwarancyi 
owego żądanego przez niego od zakonów niemieckiego 
usposobienia. To niemieckie usposobienie to jakiś 
osobny specyfik, polegający na zaparciu się ojczystéj 
narodowości i zastąpieniu jéj przez jakiś pokost nie­
miecki, pozwalający Polakowi przysięgać na niemiecką 
ojczyznę i sławić niemiecką straż nad Wartą i Wisłą. 
Takiego usposobienia nie znajdzie p. Bosse w żadnym 
zakonniku polskim i dla tego należało dać naszemu 
posłowi równie otwartą odpowiedź, jak w rzeczach 
szkolnych : nie wpuścimy do Księstwa zakonów mę­
zkich, bo one nie ebeą germauizować naszych pod­
danych polskiej narodowości. Zamiast tego przewraca 
pan minister kota w miechu i woła z fałszywą emfa­
zą : N e możemy wam dać męzkich zakonów polskich, 
bo one polonizują pod firmą działalności zakonnej. 
Jest to tak ciężki zarzut uczyniony Kościołowi kato- 

I lickiemu w Wielkopolsce, że go tutaj oso­
bno zaznaczyć należy ad aeternam rei memoriam. 
Świeżo śmiał na zebraniu zarządu i ogólnego ! 

I wydziału Związku ku popierauiu niemczyzny 
I w Berlinie p. Tiedemann z Jeziorek oświadczyć go- 
I łosłownie, że Polacy wyzyskują katolicyzm jedynie 
I jako pretekst dla swych wrogich dla Niemców celów. 

Powiedzieliśmy wtedy p. Tiedemannowi, że jeżeli nie 
udowodni swego twierdzenia, ubliżającego w tak wy­
sokim stopniu całemu naszemu społeczeństwu a ró­
wnocześnie i Kościołowi całemu, uważać go bę 
dziemy za tendencyjnego rozsiewacza kłamliwych 
wieści.

Cóż powiedzieć mamy o ministrze, który z tak 
wysokiego stanowiska z lekkiem sercem, bez najmniej­
szego dowodu rzuca zakonom katolickim w twarz 
zarzut usiłowań polomzacyjnych pod firmą działał 
ności zakonnej ? !

Czy pan minister Bosse zechce dowieść pra­
wdziwości tak niesłychanie ciężkiego zarzutu? 

(Dokończenie nastąpi.)

„Rada związkowa ma teraz głos.“

z głową spuszczoną obok niego i rozmyślał; nagle 
zatrzymał się, rozstawił nogi, ręce założył w tył
i spoglądając mu przez chwilę w oczy, jakby z poli­
towaniem, rzekł spokojnie:

— Wiesz, co ci powiem, panie?... że jesteś 
wstrętna kanalia, Szuba!... hm?... nie uważasz sam 
tego?...

Szttba się zmieszał w pierwszej chwili, nie wie­
dząc, jak ma te słowa przyjąć: czy za jeden z tych 
dosadnych żartów w manierze Włodzińskiego, czy 
za poważną opinią, wygłoszoną w tenie tak dwu­
znacznym?

— Jakto?... pan na seryo mówi?... — zapytał.
— Kanalia jesteś, panie! — powtórzył Wło­

dziński z przekonaniem. — Spekulujesz na cudzą 
śmierć i myślisz tylko o sobie!

— Ba!., a o kimże innym mam myśleć? — 
nadrabiając miną, odezwał się młody karyerowicz.

Włodziński stał w miejscu i odpowiadał mu 
tylko jedno:

— Kanalia jesteś!... kanalia jesteś!... jak cię 
kocham, panie, jesteś wstrętna kanalia!... a miałeś 
jeszcze dużo czasu przed sobą, aby nią zostać, skoro 
już tak musi być koniecznie. Rumień się, panie, 
i wstydź... fe! cynik jesteś!...

Zdawało się, jak gdyby wytrzeźwiał na tę 
chwilę zupełnie pod wrażeniem rozmowy z Szubą; 
starał się wymawiać dobitnie i wyraźnie każde słowo, 
a w spojrzeniach jego był nawet jakiś odcień po­
gardy i niechęci, która się w nim zbudziła.

Podrażniony był; przyspieszał kroku i odwracał

atoli ostała się z całą swoją surowością, s rzeciwia- 
jącą się pojęciu państwa prawnego.

I dla czego?
Któż to właściwie czuje się zagrożonym przez 

Jezuitów? Może rządy związkowa z swejemi milio­
nami bagnetów i karabinów? Czy może synowie św. 
Ignacego będą próbowali „podkopać* powagę Rady 
związkowej, lub krzyżować zamysły finansowe pana 
Miąuela, albo przeszkadzać zwalczaniu socyalnej de- 
mokracyi przez „szybkie i energiczne* reformy kan­
clerza? Nikt temu nie wierzy! Ale oni kłócą pokój 
wyznaniowy! Któż to powiedział? Nikt inny, tylko 
owi podżegacze z profesyi, którzy połączyli się w 
Związek ewangelicki, aby trwale zagrażać pokojowi 
wyznaniowemu w Rzeszy niemieckiej; nikt inny, tylko 
owi bohaterowie słabej odwagi w todze, którzy lę­
kają się otwartej, uczciwej walki duchowej i opierają 
się więcej na policyi, niż na „czystej ewangelii.“
I to dla owych podżegaczy i owych wątpliwych mę­
żów ducha pozostawia się uatawę, którą potępia za­
równo sprawiedliwość jak przyzwoitość polityczna!

Autor wydanego w 1893 r. u G runowa w Lip­
sku pisma: „Ani komunizm, ani kapitalizm“, pan 
Karol Jentzch, którego kierunek polityczny i religij­
ny, wnosząc z biegu życia i czynności jego literackiej, 
nie ma nic wspólnego z „ultramontanizmem“, komen­
tuje (str. 284) znany fakt, iż pewnemu Jezuicie za­
kazano ze strony rządu w jeduem z miast nadreń- 
skich wygłoszenia socyalno-politycznego wykładu w 
następujących zdaniach:

„Cóż to znaczy? Albo to jest smutnem świa­
dectwem ubóstwa dla państwa pruskiego i protestan­
tyzmu, które się czują już zagrożone, gdy Ojciec Je- 

! zuita usta tylko otworzy, albo przyznaniem się do 
najnędzniejszej, najmałoduszniejszśj nietolerancyi. 
Oznacza to nieznośny przymus sumienia, krępowanie 
nauk;, myśli i słowa. Znaczy to nadto coś przeci­
wnego mądrości państwowej, ponieważ przez to obra­
ża się i rozgorycza dwanaście milionów poddanych. 
Jeżeli się Jezuitom nie pozwala utrzymywać szkoły, 
to nie jest to jeszcze obrazą dla katolików, ponieważ 

I nie posiadamy w ogóle wolności szkolnej w Prusach. 
Ale jeżeli członkowi katolickiej kongregacyi, któremu 
nie można wykazać żadnego przewinienia, lub mu go 

I tyłku zarzucić, jeżeli jemu nie ma być wolno tego, co 
wolno socyalnemu demokracie i anarchiście, to musi 

I to naturalnie każdy katolik odczuwać jako obrazę 
osobistą-, członkowie bowiem uznanego przez ich Ko- 
śeiół zakonu zostają tem samem uznani za ludzi, którzy 

I już samą obecnością swoją, swem tchnieniem zatru- 
I wają powietrze, a jeżeli Jezuici są takimi potworami,
I natenczas Kościół katolicki musi być złą instytucyą, 

a każdy katolik podejrzanym człowiekiem“.
Przeciwko logice tych zdań nie ma nic do nad­

mienienia. „Związkowcy ewangieliccy“ w, swej ogłu- 
I piającej zawiści w obec katolickiego Kościoła będą 
I patrzeli na następstwa ze zgrzytającym spokojem i 
I pobożnem wejrzeniem — ale Rada związkowa ? Je­

żeli ona nadal będzie broniła nieszczęsnej ustawy, co 
powie na skutki, których nie można, uniknąć? Albo — 
albo! Tu nie ma dyplomatyzowania, ani dylatory- 
cznych wybiegów. Odmowa Rady związkowej udzieli 
katolikom w Niemczech jasności co do stopnia posza­
nowania, jakiem się cieszy Kościół katolicki w Niem­
czech, u Rady związkowej tego przedstaw cielą rzą­
dów związkowych.

A katolicy, a centrum? Czy oni milcząco i 
cierpliwie będą znosili nową obrazę? Mamy nadzieję, 
że nie !* ________ _

Pod powyższym nagłówkiem zamieszcza nie­
miecki korespondent pism katolickich następujące 
uwagi:

„Znaczną większością znowu uchwalił parla­
ment znie» en e ustawy przeciw Jezutom. Co rok I 
przypomina reprezeotacya uienfeckiego ludu rządom I 
związkowym, że w inwentarzu niemieckiego ustawo­
dawstwa znajduje się eszcze dokument, który nie 
przynosi chluby sni sprawiedliwości, ani politycznej 
przyzwoitości. Rok po r> ku oczekują katolickie 
Niemcy potwierdzenia uch waty (arlamentu ze strony I 
Rady związkowej. Rok po roku doświadcza lud ka­
tolicki i jego przedstawiciele gorzkiego rozczarowa- 
n a. Rada związkowa n e znajdu e powodu do za 
dosyćuczynienia uchwale parlamentu. Cóż się stanie I 
teraz? Czy Rada związkowa dalej będzie stawała 
w przeciwieństwie do parlamentu w sprawie obcho­
dzącej żywo katolików Niemiec? S rawa ta jest dla 
katol ków w Niemczech sprawą honoru. Chodzi 
tu o instytucyą naszego Kościoła, którą — jakkol­
wiek uznaną i potwierdzoną przez papieży, — wy­
klucz- no z Rzeszy n endeckiej pod błahemi, co wię­
cej pod obrażającemi pozorami. To uwłacza 
poczuciu honoru każd-go przyzwoitego katolika. 
Wraz z obrażonym i w/gardzonym Kościołem bo­
wiem gardzi się i obraża każdego katol ka — z wy- I 
jątkiem tych, których skóra, wskutek niezdrowej 
strawy stała s ę grubą, nieczułą. Gdyby Rada związ­
kowa tego nie pojmowała, natenczas trzebaby wątpić 
o jej dob r ej woli. Znaczyłoby to bewiem obrazę, 
jeżeliby się sądziło, że nie potrafi ona dokonać, ko- 
nieczuej ;rzy tom, logicznej opeiacyi. A to 
jest od nas dalekiem..

Żądamy atoli zniesienia ustawy także jako 
aktu sprawiedliwości. Ustawa wyklucza 
niemieckich obywateli państwa, którzy pozwalają 
sobie należeć do zakonu Jezu tów. Bez śledztwa, 
bez wyroku otrzymują oni najcięższą karę, jaką 
znają ludy ucywilizowane, utratę prawa obywatel­
skiego, wygnanie z ojczyzny. Ustawa przeciw 
socyal storn nie była tak surowa. Zniesiono ją 
i cieszymy się z tego, ustawa przeciw Jezuitom

Pogrzeb arcyksięcia Albrechta.
Wiedeń, 26 lutego.

(^) Z cesarską pompą odbył się dziś pogrzeb 
arcyksięcia Albrechta. Już od południa z wszystkich 
dzielnic miasta tłumy zdążały ku ulicom, kędy miał 
postępować orszak żałobny. Zebrało się tam pono 
300 000 osób. Na przestronnym dziedzińcu przed 
Burgiem, na placu Maryi Teresy pomiędzy gmachami 
muzelnemi, wzdłuż Ringstrasse, na Nowym Rynku 
po za szpalerem, utworzonym o pół do 2 przez woj­
sko, roiło się od widzów. Kamienice przy wymie­
nionych ulicach od dołu do góry okryte czarnemi 
chorągwiami i kobiercami W oknach panie w ża­
łobnych strojach. Słupy latarń miejskich rozświetlo­
nych, obwinięte krepą. Na Nowym Rynku, gdzie na 
koniu stał dowódzca konduktu, najstarszy jenerał 
Appel, wojsko utworzyło przed klasztorem 00. Ka­
pucynów wielki czworobok, w którym stali ci jene­
rałowie i dostojnicy cywilni, dla których nie starczyło 
miejsca w kościele.

O godzinie 3 przy odgłosie wszystkich dzwonów 
orszak wyruszył z kaplicy Burgu. Na czele jechał 
szwadron dragonów. Potem szły deputacye, bez­
pośrednio przed trumną czterej b. oficerowie przy­
boczni niebożczyka książęta Lobkowicz, Schwarzen­
berg, Palffy l hr. Hompesch, tudzież jego wielki 
ochmistrz jenerał Piret. ____

nosił sakiewkę, albo Apollo pugilares obek swojej lutni? 
Widzisz, nie słyszałeś, a jednak to były bogi, władające 
całym światem!... Daj pokój, Szuba, marne masz 
instynkt», pozioma w tobie natura; nie masz najmniej­
szej kwalifikacyi na coś wyższego i dla tego czuć 
cię będzie całe życie bagnem i błotem ziemskiem. 
Dobranoc panu, panie Szuba!... ja już jestem u sie­
bie, a ty idź i szyj worek na schedę po Krokow­
skiej.

Poklepał go po plecach i nie zważając na jego 
ukłon pożegnalny, wszedł do bramy.

Na dziedzińcu przystanął, odwrócił się i spojrzał 
kn oknom pierwszego piętra.

Dwa z nich były otwarts, te same, w których 
co wieczór rysowała się na tle oświeconego pokoju 
ciemna sylwetka Leosi, grającej na fortepianie.

Dzisiaj wszelako było w tych oknach ciemno.
Elegia milczała...
Włodziński nasłuchiwał przez chwilę, 'a nie do­

słyszawszy muzyki, skierował się wolnym krokiem 
w głąb obszernego dziedzińca i jakby zawiedziony, 
z głową spuszczoną, wstępował na słabo oświetlone 
schody przeciwległej oficyny, w której zajmował dwa 
małe pok; iki na drugiem piętrze.

Nie mógł widocznie pozbyć się całkowicie myśli 
o Szubie, bo przystając co kilka stopni, kręcił głową, 
wydymał usta z grymasem i powtarzał jeden tylko 
wyraz:

— Kanalia!. .
(Dalszy ciąg nastąpi).

głowę od młodzieńca, który zakłopotany mu towa­
rzyszył, nie wiedząc, w jaki sposób się z nim roz­
stać, czy pożegnać go krótko i zostawić pod wraże­
niem niekorzystnej dla siebie opinii, czy też napra­
wić ją, próbując usprawiedliwić się przed nim.

— Bo pan tak mówi — zaczął po chwili dłu­
giego milczenia — jak gdyby to była jaka zbrodnia 
liczyć na spadek po kuzynach. Niby to panu nie 
przydałoby się kilka tysięcy!...

Włodziński splunął przez zęby.
— Przydały, czy nie przydały — odparł — to 

do rzeczy nie należy. Masz wiedzieć, że ja sobie 
kpię z cudzych pieniędzy, panie!... Mamona, kruszec, 
moneta, to za podła rzecz, żeby bogowie pierwszej 
klasy dużo sobie z niej robili. To dobre dla filistrów, 
mieszczuchów, bankierów i wszelakiej plutokracyi, 
która musi mieć pełne kieszenie, aby coś ważyła na 
szali ludzkości. Dla takich pospolitych zjadaczy 
chleba, pugilares jest dopełnieniem ich gatunkowego 
ciężaru; odejmij im, panie, wartość ich monety, a zo­
stanie ułamek, jeżeli nie zwyczajne zero na dwóch 
nogach. Nie sądzisz?., co?...

Wracał mu znowu jego kostyczny humor, a przy 
[ nim zapominał już o poprzedniej irytacyi.

— Dla «nie. masz wiedzieć, ordynaryjny syto- 
fago — ciągnął dalej — pieniądz o tyle ma znacze­
nie, o ile mi jest w danój chwili potrzebny. Puszczam 
go, niech się toczy i niech za nim pędzi ta cała ha­
łastra, która innego celu w życiu nie ma. Plutus był 
dla mnie najnędzniejszym z bogów, chociaż był, panie, 
Rotschildem Olimpu!... Słyszałeś kiedy, aby Jowisz



Karawan szklanny o czterech słupach i baldachi­
mie, uwieńczony koroną arcykiiążęcą, ciągnęło 6 pa­
radnych śiwków. Obok karawanu postępowali pazio­
wie, pomiędzy szeregiem konnych oficerów przybo­
cznej gwardyi austryackiej w czerwouych kapiących 
od złota mundurach, i gwardyi węgierskiej w kołpaku 
i o tygrysich zarzutkach.

Za trumną postępował cesarz Franciszek Józef 
w pruskim hełmie i ezarytn płaszczu, po jego prawej 
itronie cesarz Wilhelm w mundurze swego austrya- 
ckiego pułku huzarów o krótkićj, podbitem futrem 
kurtce. Za nimi szli ks. Emanuel Aoity i W. ks. 
Włodzimierz, inni książęta i wysłańcy specyalni, po­
między którymi zwracał na siebie powszechną uwagę 
siwiuteńki i już nieco zgarbiony marszałek Martines 
Campos, reprezentant królowej hiszpańskiej, córki 
brata zmarłego arcyksięcia.

O 31/! karawan stanął przed bramą kościoła 
00. Kapucynów, gdzie trumnę przyjmował kardynał 
Gruscha z liczną asys'encyą i odprowadził do kata­
falku. Za trumną postępowali dwaj cesarzowie, ar- 
cyksiążęta i książęta, którzy następnie stanęli na 
estradzie, ustawionej po prawej stronie głównego 
ołtarza. Już przedtem w kościele zebrali się miuistn - 
wie austryaccy i wspólni baron Banffy z ministrami 
węgierskimi, kardynał prymas Faszary, wszyscy na­
miestnicy i wodzowie korpusu, liczni członkowie obu 
Izb Rady Państwa i sejmu węgierskiego. W orato- 
ryum zasiadły arcyksiężne w szatach żałobnych o gę 
stycli woalach.

Po poświęceniu trumny przez Kardynała-arey- 
hiskupa, kapela nadworna odśpiewała „Libera“. Na­
stępnie odniesiono trumnę do kryp y. W tej chwili 
wojsko, ustawione przed kościołem, trzykrotną salsą 
oddało ostatnie honory zmarłemu wodzowi, równo­
cześnie odezwał się z daleka huk dział, ustawionych 
na placu mustry na przedmieściu. Gdy trumnę wy­
niesiono z Kościoła, cesarz z gośćmi załobnemi 
odszedł.

Tymczaszem za przewodnictwem 00. Kapucynów 
z pochodniami w ręku, trumnę zniesiono do krypty. 
Za trumną postępował w. hofmistrz ks. Hehenlohe 
i hofmistrz nieboszczyka jenerał hr. Pirat. W kry­
pcie, według tradycyjnego zwyczaju, otworzono trumnę, 
po czem ks. Hohenlohe zapytał Ojca gwardyana, czy 
poznaje zwłoki arcyksięcia Albrechta ? a na pętaku 
jącą oopowiedź, oddał mu te zwłoki, na co O. Gwar- 
dyan odparł: „Zwłoki nojdostojniejszego arcyksię ia 
pozostaną w naszej di.brej opiece.*

Trumnę ustawiono na miejscu, które ś. p. arcy- 
książę Albrecht sam był wyznaczył, obok trumny 
zmarłego w r. z. brata Wilhelma. Złożona dziś do 
grobu trumna jest 121 w krypcie klasztoru 00. Ka 
pucynów.

W Wiedniu nie pamiętają równie wspaniałego po­
grzebu. Smutny obrządek złożenia do grobu zwłok 
arcyks. Rudolfa odbył się o wiele skromniej, ponie­
waż wtedy dwór nie przyjął reprezentantów innych 
dworów ; obok rodziny cesarskiej przybył więc tylko 
na pogrzeb teść niehożczyka król belgijski. Ale też 
w dawnych analach domu habsburgskiego nie ma pre­
cedensu, aby na pogrzebie cesarza, a tem mniej arcy­
księcia,, występowali obcy cesarz i tak liczni książęta 
tudzież reprezentanci dworów, jak dzisiaj.

Niezawodnie wyjątkowa pozycya i wojenna 
sława ś. p. Albrechta tłomaczy tę nadzwyczajną 
okazałość w odprowadzeniu jego zwłok aa wieczny 
odpoczynek. Jednakże niewątpliwie równocześnie 
ten okazały pogrzeb był powszechnym hołdem, odda­
nym cesarzowi Franciszkowi Józefowi, który stałością 
w nieszczęściu, rzadką mądr ścią i wielkiem umiar 
kowaniem zdołał swemu domowi i państwu zapewnić 
tak wielką powagę, taki nadzwyczajny szacunek 
i tak powszechne zaufanie. „Per aśpera ad astra“ — 
to w najszlachetniejszy sposób sprawdziło się na 
blisko 50-letnich rządach cesarza Franciszka Józefa!

Jak umiał miłością zdobyć sobie nasze szczere, 
polskie serca, tak w całej Euóopie nie ma dziś dru­
giego monarchy, któryby w równej mierze obudził 
powszechne zaufanie.

Ruch emigracyjny w r. 1894.
Ruch emigracyjny bardzo się w r. 1894 zumiej- 

szvj, a powrót du kr«ju bardzo się zwiększył. Po­
twierdzają to sprawozdania rządowych komisaęzy 
emigracyjnych. W r. 1893 wieu-growało ze Środko­
wej Europy przez Bremę i H mburg d> zm rs-. ;h 
krajów 167,000 o ób; w r. zaś J894 tylko 85,000 
a wróciło 70 000. Stagnaeyą w ensigra yjnyrn tu bu 
przypisują przesileniu ekonomicznemu w Siana h Zje 
dnoczony h. Prócz tego wiele sę przy zyniło do 
zmniejszenia wychodztwa zamknięcie pruskiej granicy 
Przed żydami z Rosyi. Ci teraz emigrują prz z 
Rotterdam, Amsterdim i Antwerpią. S kody m&t- 
ryalnej, którą niemieckie Towarzystwa żeglugi, j ko 
i inni przy wjehodztwie zatrudnieni agenci z lego 
ograniczenia emigracyjnego rucha ponoszą, wcaie nie 
nagrodzą, jak spraw zdanie głosi, sanitarne ztąd ko­
rzyści, gdyż żydzi rosyjscy, pomimo zamknięcia gra­
nicy, przeciskają sę jednak do portów przez teryto- 
ryum niemieckie. Północ ¡o niemiecki Lb-yd i Hana- 
burskie Towarzystwo nawigacyjne, ustanowiło, za 
pozwoleniem rządu, w pewnych miejsca h na granicy 
stacje kontroli. Przez iestaje wolno żyd.m prze­
chodzić granicę z warunkiem poddania s ę rewizji 
sanitarnej, skąd bywają dalej, zabrani w osobne po 
ciągi lub wagony i zawiezieni najprzód do Rubleben 
pod Sipandawą, skąd po powtórnej rewizyi jadą 
wprost do portów. Niemie-kie parowce daleko wię 
kszą otaczają emigrantów piesią pod względem sani­
tarnym niż angielskie; ale że angielskie cokolwiek 
taniej przewożą, mają zwykle większą liczbę pasaże­
rów. Pt między tymi 85.000 wychodźcami było 33,000 
Niemców. Z tych 27% bez zawodu, reszta ludzi 
rozmaitych zarodów. Z tych emigrantów, których 
N. D. Lioyd przewód wrócił tząd amerykański na- 
powrót d> Europy 210 -osób 30 Niemców, reszta 
z Rosyi i Austryi. Z tych zaś, których przewiozło 
Hiffibaiskie Towarzystwo nawigacyjne odesłano na- 
powrót 1274 osoby, wyłącznie z Rosy. Z wyjątkiem 
jednej ekspedycji żydów do Li Plata, emigracja do 
południowej Ameryki całkiem ustała.

Z gaztt rosyjskich.
W „Now. Wr.“ (nr. 6808) czytamy:
„Do jakiego stopnia powiększył się przywóz

z zagranicy maszyn rolniczych do Roayi, możemy 
osądzić z tego, że w r. 1889 przez wszystkie granice 
ądowe i morskie przewieziono ich za sumę 2 974.467 

rs., w r. 1893 za sumę 3,652,000 rs. Najwięcej 
powiękazył się przywóz lokomobil ze skomplikowa- 
nemi młocarniami. W r. 1891 przywieziono b-h za 
325,000 rs, a w r. 1894 za 1.595 000 rs. Co zaś do 
przywozu kos, sierpów, sieczkarni i innych drobniej- 
azych narzędi rolniczych, to ten znacznie się zmniej­
szył. Tak np. w r. 1889 przywieziono tych narzędzi 
za rs. 2,283,000 rs., a w r. 1893 za milion z czemś. 
Fakt teu dowodzi rozwoju produkcyi tych ostatnich 
narzędzi w państwie.“

Korespondent warszawski „Now. Wr.“ w nr. 
6808 tejże gazety pisze, co następuje:

„Przy uniwersytecie warszawakim znajduje się 
biblioteka, zawierająca znaczną liczbę dzieł w’różnych 
językach. Na nieszczęście większość mieszkańców 
miasta nie może z niej korzystać, gdyż biblioteka jest 
otwarta tylko od godziny 10 zrana do 3 po południu 
i to tylko w dni powszednie. Można z niej korzy­
stać właśnie w tej porz-*, kiedy wszyscy są zajęci. 
Uniwersytet, chcąc bibliotekę zrobić dostępniejszą dla 
mieszkańców miasta Warszawy, zwrócił się z prośbą 
do magistratu o wydanie mu rocznie 2000 rs. która 
to suma ma być zużytkowana na powiększenie środ­
ków biblioteki. Jeżeli prośba będzie spełniona, bi­
blioteka może być otwierana dla publiczności także 
wieczorem. Już dwa mie-iące ubiegło od tego czasu, 
a jeszcze niewiadomo, czy prośbie tej magistrat za­
dość uczyni, czy też nie. Czyżby magistrat nasz nie 
znalazł 2000 rs. na ułatwienie publiczności korzysta­
nia z biblioteki?“

Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 26 lutego godz 1.
(46 posiedzenie.)

Na porządku obrad dzisiejszego posiedzenia stały 
dalsze obrady nad pro.ektem reformy fiuansów Rzeszy.

Dep. dr. Ennecerus (nar. lib) twierdził, że od 
stołu Rady związkowej dowiedziono wczoraj zupełuie 
jasno potrzeby zreformowania finansów. Twierdzenie 
dep. Richtera, jakoby projektowana reforma nie przy 
niosła korzyści państwom związkowym, lecz przeci­
wnie wychodziła na ich szkodę, jest bezpodstawne. 
Mówca nie dzielił również obaw konstytucyjnych dep. 
Richtera, lecz wyrażał nadzieję, że centrum i naro­
dowi liberałowie zgodzą się na projekt.

Saski miuister skarbu Watzdorf oświadczył, że 
obecnie nie podobna ustanowić stałego etatu, ponie­
waż dopłaty matrykularue i przekazy, wypłacane pań­
stwom związkowym z kasy Rzeszy, zmieniają się co­
rocznie. To też zasłuży sobie parlament na wdzię­
czność całej Rzeszy, jeżeli przyjmie projekt rządowy.

Dep. Bebel (soc.) utrzymywał, że dotychczaso­
we stosunki o t le przynajmniej biły dobre, iż zmie­
rzały do coraz doskonalszego rzeprowadzenia sy­
stemu podatków bez ośrednich. Wprawdzie nie roz­
dzielono mimo to jeszcze równo ciężarów państwo­
wych stosownie do zamożności opodatkowanych, i 
tylko w Prusach zaczęto się starać o to, zapowia­
dając podatek dodatkowy, ale gdyby przyjęto pro­
jektowaną ustawę, natenczas stosunki eszcze by się 
pogorszyły. W tenczas bowiem c iraz więcej zarzu- 
conoby w poszczególnych państwach podatki bezpośre­
dnie. na czem zyskaliby tylko kapitaliści. Gdy w 
Niemczech nie było tylu socyalistów, miel byśmy je­
szcze więcej podatków pośrednich. Może ula się 
socyalistom przeszkodzić nałożeniu podatku na iytoń. 
Mówca ni- rozumie, jak w takich czasach, w obec 
tak wielkiego braku pracy, można w ogóle ¡ropo 
nować odobny podatek. Celem reformy finansowej 
jest t lko r towau e ; aństw związkowy h na kosz- 
Rzeszy.

Pełnomocnik bawarski bar. Stengel zwalczał 
wywody dep. B-bla, pełnomocnik sasko-wejmarski 
tajny adzi a Heerwarth zaś oświadczył, że w razie 
odrzucenia projektu nied bór w państwach związko­
wych znacznie się jeszcze powiększy. Za irojektem 
przemawiał również dep. Kardorff (wolnokons )

Sekretarz stanu hr. Posadowsky zapewniał, że 
i jemu nie podoba się wzrost ciężarów Rzeszy o 4 
miliony rocznie. Ale przemowa dep. Bebía stoi w 
sprzeczności z jego zasadami, według których należy 
ulżyć słabszym, obe ążają możniejszych. Tym¡ słab­
szymi są właśnie państwa związków-“. (Au! u socya­
listów — oklaski na prawicy) Zre ztą projekt ten 
powiększy kompeteneye Rzeszy, bo odtąd nie będzie 
się ż dało podwyższenia podatków na zawsze, jak 
obecnie, lecz tylko na jeden rok.

Dep. Bickert (wolnom. stów.) nie przywięzjwał 
do projektu wielkiej wagi, żądał zaprowadzenia po­
datku dochodowego Rzeszy i oświadczył, że przyja­
ciele jego polityczni uważali dodatki matrykularue 
zawsze tylko za środek tymczasowy.

Dep. Hug (centr.) oświadczył, że zgadza się na 
ustalenie finansów, ale potępia projekt, mający odbie­
rać państwom związkowym udział z nadwyżek docho­
dów Rzeszy.

Po dłuższej dyskusyi, która atoli me przedsta­
wiała już nowych momentów, przekazano pro 
jekt do rozpatrzenia komisyi, obradującej nad pro­
jektem podatku od tytoniu.

Nastąpiły rugi wyborcze. Kilka mandatów 
uznano za ważne, co do innych mandatów odroczono 
decyzyą na później.

Przyszłe posiedzenie w środę o godzinie 1.
Koniec o godz. 51/»-

(47 posiedzenie.)
Berlin, 21 lutego godz. 1.

Izba przyjęła dzisiaj w trzeciem czytaniu wnio 
ski depp. Auera i Colbusa o zniesienie paragrafu dy­
ktatury dla Alzacyi i Lotaryngii. Przeciw wnioskom 
głosowała tylko prawica.

Dłuższa dyskusya wywiązała się przy dalszych 
obradach nad wnioskiem X. dr. Hitzego i Tow. co do 
zarządzenia badań w sprawie działania 11 godzinnego 
maksymalnego dnia pracy dla robotaic w przemyśle. 
Wnioskodawca zabierał głos w końcu, aby wyrazić 
zadowolenie z przyjęcia, jakiego w Izbie doznał jego 
wniosek. Wniosek Izba przyjęła przeciw głosom na­
rodowych liberałów i jednej części prawicy.

Następujące potem obrady nad wnioskami kon­
serwatystów i antysemistów o ograniczenie przychodz- 
twa zagranicznych żydów były chwilami w wysokim 
stopniu ożywione, lecz nie doprowadzono ich do końca,

odraczając dalsze obrady do przyszłej środy. Wnio­
skodawcy dep. Jacobskotter (kons.) i Bmdewald (antys.) 
przedstawiali zgubny wpływ żydowstwa na życie eko­
nomiczne i zaznaczali nieczystą koukurencyą żydo 
wską. Żądali oni, aby w interesie ludu ograni 
czono przychodztwo zagranicznych żydów. Depu­
towany Vogtherr (soc.) twierdził, że ko: serwatyści 
używają antysemityzmu na to, aby n ezadowolenie 
stanów średnich złoż.ć na żydów. Za wnioskami 
oświadczył się z wielkim zapałem sask dep. Sachsse 
(kons), który swoim saskim dyalekt^m i zapewni- 
n em, iż przemawia ze stanowiska saskiego wywo­
łał wesłość w Izbie; mówca uznał soc. demokracyą za 
główną reprezentantkę międzynarodowego żydowstwa 
i oświadczył, że każdy prawy Niemiec mus być 
antysemitą. W Saksonii znajduje s ę tylko jeden 
sędzia żydowski i nie wolno tam sędziemu żydowi 
odbierać przysięgi od chrześciauina.

Dep. Paasche (nar. lib.) oświadczył, że tylko 
drobna część .¡ego stronnictwa jest za ograuiczen em 
przychodztwa żydów, zresztą jak zapewnił mówca, 
jednakże narodowi liberałowie nie chcieli nigdy i 
nie chcą ustaw wyjątkowych przeciw obcemu szcze­
powi ludu.

Na tem ukończono obrady. Jutro rozpoczną się 
obradv nai etatem marynarki.

Koniec o godz. 5.

3E sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

(27 posiedzenie.)
Berlin, 27 lutego, godz. 11.

Izba obradowała dzisiaj najprzód nad iuterpe- 
acyą dep. Paasche, odnoszącą się do ułatwień przy 
lżjwaniu sztucznych nawozów, którą iuterpelant uza­
sadniał, zwracając uwagę na potrzeby rolnic.wa. Mi- 
lister dróg żelaznych Thielen oświadczył, że od l 
narca do 1 maja 1897 r. mają zostać zniżone stopy 
jachtowe od nawozów sztucznych o 20 procent na 
wszystkie odległości.

Załatwiwszy szereg rugów wyborczych, przy­
stąpiła Izba do obrad nad petycyami, z pomiędzy 
itórych dłuższą dyskusyą wywołało podanie z Prus 
Wschodnich i Zachodnich o formę oświadczania woli, 
w jakiej religii ma być wychowane dziecko z mał­
żeństwa mieszanego. Dep. Krebs (centr.) wbrew 
wnioskowi komisyi żądał przekazania petycyi do 
uwzględnienia, przedstawiając, iż rozporządzenie, aby 
ojciec odnośne oświadczenie składał przed landratem 
osobiście, sprzeciwia się przepisom prawa krajowego. 
Mówca przytaczał przykłady na udowodnienie tego, 
jak uciążliwem jest takie rozporządzenie.

Deput. Koelichen fkons). zaznaczał, że jeżeli 
ojciec chce dziecko wychowywać w innej religii, to 
jest niesłychanem zapomnieniem o swych obowiązkach, 
którego nie należy ułatwiać.

Podobnie przemawiał deput. dr. Kropatscheck 
(kons.). Komisarz rządowy Bremen przeczył twier­
dzeniu, jakoby ten przepis więcej dotykał katolików, 
niż protestantów. Deput. dr. Dittrich (centrum) twier­
dził natomiast, iż ewangelickiemu ojcu trudno przed 
ewangelickim landratem składać oświadczenie, że jego 
dziecko ma być katolickiem. W istocie więc zachodzi 
tu niekorzyść dla katolików.

Deput. dr. Persch (centrum) stwierdził w obec 
odnośnej wzmianki deput. Koelichena, że X. Kardy 
nał Kopp skarżył się już na to, że dziecko katoli 
ckich rodziców na żądanie samej tylko matki przeka­
zano do ewangelickiej nauki religii; o dzieciach 
z małżeństw mieszanych nie było lam wcale mowy.

Mówca protestował stanowczo przeciwko temu, 
aby utrudniano rodzicom rozporządzanie dzieckiem 
przez osobiste zgłaszanie się ojca u landrata.

Po załatwieniu petycyi, odnoszącej się do opieki 
nad biednymi wędrownymi, zamknięto posiedzenie.

Jutro etat kultu.
Koniec o godzinie 4 mint 15.

monii zwrócił na jego niestósowność uwagę ministrowi. 
Minister Wedel podobno uczul się tem dotknięty 
i nawet postawił k*es:jq swego ustąpienia ze sta­
nowi-ka, co zresztą rozstrzygnie s ę dopiero po 
sprawie Kutz go. Sun eesarz Wilaeln coraz bar­
dziej zaczyna się wah-.ć, czy podejrzeń a siierowJ 
we właściwym kierunku. Sprawa Kotzego m 
być są-łz.n* w zeszłą sobotę, w ostatniej jednak 
•swili zostali odroczona.

Austrya I Węgry.
Zapowiadana mamf-stacya Ojca św. w sprawie

Chrzesmtńiko-socyalcego ruchu w Austryi wbrew do- 
lyeh-z ;s(.w,,o donieś eniom nie przyjdzie prawdopo- 
dob ie d l skutku Tak przynajmniej utrzymują wie­
deńskie dzienniki liberalne na «odstawie własnych 
inf.rmasyi, jakie otrzymują z Rzymu. „N. Fr. Press« 
ogłasza nawet przebieg rotmowy .pomiędzy osobisto­
ścią, tetó e rady zas:ę;U Paoiez w dmach ostatnich, 
a jednym z posłów uwnr-.jteluionych ptzy Stolicy 
ńwiętrj.“ Papież m ł • ś siadczyć, że bynajmniej nie 
pochwal , agita-yi anty semicki j ale pozostawia w 
pier. szym rzędz-fe biskupom za’-nyieuie tej sprawy. 
Wśród p -lity.-zn- j walki — mówić miał Ojciec éw. 
ł two się gubi Kierunek i trat i miarę, a przemijający 
polityczny interes bierze się za rzecz równoznaczną 
z zasadami < hrześcisń-kiej nauki. T> też zadauiein 
episkopatatu jest pr-stnwać w sposób stanowczy 
błędj i wskazyw ć właściwą drogę. Ojciec św. nie 
będ ie się w .bał z . brać gł -su z wysokości Apos o 
sklej St b y, gdyby tego kiedjkolwiek mi ła zajść 
p.t zeba; obpcn.-mn Sianowi rzeczy zaradzić może 
ktwo spok'jn<st»nownz śó biskupów. ,N. Fr.
bwiuia w gwałt iwny i odejrzliwy sprs >b sekre 

rza stanu kardynała Rampollę o popieranie e rze- 
ściańsko-socyal ego ruchu w Austryi i twierdzi, 
zresztą niedo-zeczuie, że d-pesza, wjst.na przez 
niego do L ucu na ię e ks. Lichtensteina miała na 
. elu dokuczmie miejscowemu b skupowi (!) i rządowi 
austrya kirmu. Według dalszych informaeyi rzym- 
sinego korespondenta „N Fr. Pr sse?‘, sprawę partyi 
Chrześ i ńsko-s icyaluej ¡>oji ra wobec O) a sw. także 
X. biskup 8teiner ze Stublweissenbnrga, któremu 
chodzi o to, że odKoéna mamfistacya Oj a św. mo­
głaby także być wyzyskana przeciwko węgierskiej 
pirtyi ludowej, mającej przed sobą tak ważne zada­
nia dla dobra íeVgii i Kościoła.

F r a n c y a.
— Decentralizacja we Francji.

Rząd francuzii zabrał się do niezmiernie ważnej ro­
boty. miauowicie do decentralizacji admimstracyi. 
W zesiłym t goiniu zagaił minister Ribot posiedze­
nie komisyi, zwołanej w celu przygotowania odpo­
wie d iit-h zmian. Powitawszy członków komisyi, pre­
zes g binetu wyraził nadzieję, iż p*dejmą się z gor­
liwością przeprowadzenia poruc onego im zadania. 
Zebrani zaprojektowanie programu prac polecili sub- 
komisy’, w której skład weszli: były generalny gu- 
b rnator Algieryi, senator Tir&an, deputowani: 
Humbert, B ¡udenoot i Gerville Réacbe, radzca stanu 
L ferré e, ekonomista Picot, dyrekt.r zarządu po- 
datków pi śred ii h C&fcuss * i prefekt departamentu 
Sekwany, Po&b l;e. .

Subko sisya zabrała się natychmiast i zgodziła 
się na to, że cała komisya, powołana do obrad nad 
decentralizacją, ¡owiana podzielić się na dwa pod­
oddziały; jeden z nich powinien oznaczyć sprawy, 
któreby w przyszłości zamiast przez ministerstwo 
m igły być z .łatwiane przez departament», okręgi 
inb gmiiy; drugi oddział zająłby się rozszerzeniem 
kimpetin yi r-d gen ralnych i rad manicypalnych, 
«wentuGiie ustanowieniem rad pośredniczących.

Wiadomo, że adui istracya we Franeyi do- 
tychcżas była bardzo zcentralizowana, zamierzona 
r form* tedy ma olb zymią dla kraju doi,i słcśc, tak, 
iż z mieiZsjąi ślrdzić projektowane przez komisję 
i-i f r nv, znaczeniu ich osobne noś

W i e m c y.
* Berlin, 27 lutego. „Reichsanzeiger“ ogła- 

za, że ściślejsze zebranie Rady państwa zwołane 
;ostało na 12 marca przed południem. Marszałkiem 
zebrania zamianowany kanclerz, sekretarzem dyrektor 
r ministerstwie dróg żelaznych Brefeld. Ściślejsze 
;ebranie Rady państwa składa się wedle rozporządze- 
lia z 6 stycznia 1848 r. z wszystkich członków tych 
vydziałów" Rady państwa, które mają przygotować 
iprawozdanie dla plenarnego posiedzenia Rady pań- 
twa jako wydział główny i z dwóch przynajmniej 
członków wydziałów, które mają fungować jako wy- 
iział poboczny.

— Dep. dr. Riutelen (centr.) zmodyfikował 
rniósek do § 130 projektu przeciwko przewrotowi 
v ten sposób, że tylko zaczepki przeciwko wierze, 
Bogu, małżeństwu i rodzinie, a nie samo wypieranie 
lię, mają podpadać karze. Sekr. stanu dr. Nieber- 
iing oświadczył w komisyi, że wniosek ten utrudnia 
itanowisko rządu. O posiedzeniu tem komisyi napi- 
izemy jutro nieco obszerniej.

— Magistrat i radni miasta Gdańska wy­
dali w dzień urodzin hr. Capriviego telegram z ży­
czeniami do Montreux i otrzymali odpowiedź: „Ma­
gistratowi i radnym miasta serdecznie dziękuje za 
îprzejma życzenia Caprivi“.

— Dochód pruskich kolei w miesiącu stycz- 
liu wynosił z komunikacji osób i przesyłek 14,929,205 
narek (— 126,671 m. aniżeli w tym samym miesiącu 
r. z.), z komunikacji towarowej 51,571,268 marek

394,021).
— Sprawa marszałka nadwornego 

Kotzego, oskarżoaego o autorstwo drażliwych ano­
nimów, omawiających stósunki dworu berliń-kiego, 
nie została dotąd ukończoną. Sprawa ta, którą mi- 
mowoli odświeżyły ostatnie niedy skręt ye socyalisty- 
cz ego dziennika „Vorwärts“ a zwłaszcza ogłosze­
nie tajnych rozkazów g; bun-towych, budzi wciąż 
żywe zainteresowanie w świe<ie beil-ńskim. Rodzina 
i przyjaciele marszałka wszelkiemi sposobami starają 
się u iowod -ić niewinności oskarżonego. Najczyn- 
niejśzym pod tym względem jest mini-ter dworu pan 
Wedel, który zresztą przekonany jest najznpełni j 
o mewi niś i swego krewnego. W tem przeświad­
cz-mu minister Wedel pozwolił s -bie na demonstra­
cję, a miauo*icie za ro.-ii Kotzego na jeden z ofi­
cjalnych obiadów. Krok ten wywołał niezadowole­
nie w kołath dworskich, a wielki ochmistrz cere-

Paryż, 27 lutego. „Petite République“ donosi, 
że ćwiczenia wojskowe w Alpach rozpoczną się w 
tym roku wyjątkowo w maju. — Siowarzyszenie 
„Société d’artistes français“ postanowiło jednogłośnie 
nie brać brać udziału w berlińskiej wystawie sztuk 
pięknych. Sekretarz stowarzyszenia tego oświadczył 
współpracownikowi „Tempsa“, że zaproszenie otrzy­
mało stowarzyszenie za poźno, i że wszyscy członko­
wie przygotowują się już do wystawy w elizejskim 
salonie. Pozostawia się jednak swobodę każdemu człon­
kowi stowarzyszenia co do brania udziału w wystawie 
Tbcrlinsli iéj.

Warszawa. 27 lutego. Chorobą Gubernatora 
Szuw-ałowa jest lekka influenza.

Londyn, 27 lutego. W ogólności stan zdro 
wia lorda Roseberyego lepszv; trwa jednak jeszcze 
bezsenuość.

Kapstadt, 27 lutego. Sir Hercules Robinson 
został zamianowany gubernatorem kolonii Przylądka 
Dobrej Nadziei

Zurych, 27 lutego. Rozpoczął się tu proces 
przeciw bandzie złodziejskiej, składającej się z 22 
członków, która w ubiegłym roku dopuściła się wiele 
kradzieży w rozmaitych kantonach.

Wiedeń, 27 lutego. Wczoraj wieczorem ce­
sarz niemiecki kazał złożyć wieniec na grobie księcia
Rudolfa, , x _

Rzym, 27 lutego. Giolitti przybył do Rzymu.

Pro«ltttyonalny Sejm » Fnaaiii.
Na wczorajszem plenarnem posiedzeniu przyjęło 

zgromadzenie do wiadomości sprawozdanie starosty 
krajowego o zakładach ubogich, o korygendach i in­
stytucjach poprawczych za rok etatowy 1892/93.

Wydatki na rzecz ubogich wynosiły 247 161,20 
marek, w czem było 243.809,63 m. prowincjonalnego 
dodatku; na rzecz korygendów wydano 40.689,69 m. 
(Prowincjonalny dodatek na utrzymanie domu robo­
czego i ubogich w Kościanie). W tych zakładach 
było w roku 1892 93 w przecięciu dziennie 552 de- 
tyuendów, a 372 wychowańców. Nadwyżka powstała 
z pracy w zakładzie wynosiła 102 164,09 m.

Na zakłady przymusowego wychowania użyto 
z zasobów prowincji w 1892/93 roku 42.572,27 m. 
W to wliczś się 15 534,15 m. dodatku na utrzymanie 
prowincjonalnego wychowawczego zakładu w Szubi­
nie i 10.939,84 m. dodatku na utrzymanie prowincjo­
nalnego wychowawczego zakładu w Oerekwicy.



Z końcem roku 1892/93 znajdowało się w za­
kładach przymusowego wychowania 701 dzieci - 
z. tych 440 w nadzorze wychowawczym, 68 w termi­
nie, 193 w służbie. Z dzieci na opiece było 153 
umieszczonych po rodzinach, 71 w pry w atu; ch za­
kładach, 2i6 w prowincyonaluych zakładach.

Prowincjonalny zakład wychowawczy w Szubi­
nie miał z końcem roku 128 katolickich chłopców. 
Koszta urządzenia zakładu wynosiły do t go czasu 
140.518,76 m.

W prowiu •yonalnym zakładzie wychowawczym 
w Cerekwicy znajdowało się 31 czerwca 1893 roku 
86 chłopców ewangelickich. Koszta urządzenia tego 
zakładu wynosiły 98 040,38 m.

Koszta utrzymania i wychowania wynosiły na 
jednego przeciętnie 135 m.

Potem uchwalono zmianę ustaw7 co do pensyi 
dla urzędników biurowych jako i uregulowania płacy 
służby włącznie z urzędnikami kancelaryjnymi.

Następnie zgromdzenie przyjęło do wiadomości 
wniosek starosty krajowego w sprawie użycia bu 
dynku dawniejszej jenerałnej komendy na prowincjo­
nalne muzeum i krajową bibliotekę.

Jedną część tej realności wydzierżawiono wojsk, 
fiskusowi. Koikrakt dzierżawy kończy się 3t marca 
1895. Od tego dnia uży e będą wszelkie ubikacye 
tej realności na rzecz prowincjonalnego muzeum 
i krajowej biblioteki.

Dochód z dzierżawy użyto na urządzenie prow. 
muzeum i biblii tyki krajowej.

Na mocy kontraktu z niektóremi towarzystwami 
i korporacyami, mianowicie z „Towarzystwem histo- 
rycznem prow. poznańskiój* i „Towarzystwem nauk 
przyrodniczych w Poznaniu", pozostawiono tamże wszel­
kie zbiory na rzecz prowinc. muzeum i biblioteki 
krajowej z zastrzeżeniem prawa własności wymienio­
nych Towarzystw wykończono najpotrzebniejsze re­
peracje, sprawiono najpotrzebniejszy inwentarz i 
ustawiono zbiory, tak że skoro »tanie biblioteka pod­
ręczna i zaabonuje się pewną liczbę czasopism dla 
czytelni, tedy z początkiem października t. r. tak 
prowincjonalne muzeum, jako i biblioteka będą mogły 
oddane do użytku publicznego.

Zgromadzenie zgodziło się na uchwały prow. 
wydziału co do przyzwoleni* środków na rzecz wyżej 
wymienionych instytucji, jako i na środki obmyślane 
w tym celu przez p. starostę kraj.

Zamiar ustanowienia prowincjonalnej komisyi 
jako i prowincjonalnego konserwatora ojczystych, 
historycznych i przedhistorycznych zabytków, przy­
jęto . pod warunkiem, że i państwo przyczyni się 
datkiem na opędzenie kosztów podróży kouserw7atora.

Zamiarem jest także przydzielić urząd konser­
watora do urzędu zawiadowcy prow. muzeum i bi­
blioteki.

Potem uchwaliło zgromadzenie na rok 1895/96 
i 1896/97 po 10 000 m. na rzecz ukończenia inwen 
tarza zabytków budownictwa i sztuki w prow. po­
znańskiej.

W tę sumę wciągnięto: peusyą dwuletnią dla 
sporządzającego inwentarz, wykł.dy na piśmienne, ry­
sunkowe i fotograficzne prace, na kaszta podróży, 
materyały rysunkowe itd Nie mniej na kupno fto- 
grafii, sporządzanie płyt cynkowych, światłodrukew, 
mapy zabytków’, na druk dzieła włącznie z tloma- 
czeniem na język polski.

Uchwalono i przyjęto porządek domowy dla 
prow. zakładu wychowawczego w Cerekwicy.

Wiele próśb i podań osób prywatnych i korpo­
racji o udzielenie pomocy, przejściem do porządku 
obrad odrzuczono.

Zakładowi zaś dyakouisek w Poznaniu na po­
krycie kosztów nowego przybudowania, asygnowano 
jednorazową zapomogę w kwocie 3000 m.

Dalej na podane prośby odpowiednich korpora­
cji uchwaliło zgromadzenie roczną zapomogę:

Dla zakładu św. Jó .efa w Poznaniu 4000 m, 
temu samemu zakładowi u* rzecz pielęgnowani», bie­
dnych i chorych niewiast 600 m , Siostrom Miłosier­
dzia w Poznaniu 5000 m. Zgromadzeniu sióstr El­
żbietanek w Poznaniu 1500 m.

Następnie postanowiło zgromadzenie przystąpić 
do Związku prowincyonilnego ku popieraniu żeglugi 
na rzekach i kanałach w prow. poznańskiej.

Pr śby zarządu związku rolniczego prowincji 
poznańskiej o udzielenie jednorazowej zapomogi na 
rzecz zbudowania nowej chemiczuo rolniczej stacji 
doświadczalnej, nie uwzględniono, ale dalszy dodatek 
w kwocie 1500 m. na utrzymanie tej stacji wyasy­
gnowano.

Prośba miasta Dubina w powiecie rawickim 
0 przyjęcie wiejskiej ordynacyi gminnej, została 
uwzględniona.

Następne posifdzenie plenarne odbędzie się w 
piątek 1 marca 1895.

Piiljczeaie Bałtyku z Durzeni PóIdocdjio.
W czerwcu b. r. ma być otwarty i <ddany do 

użytku publicznego kanał łączący Bałtyk z morzem 
Północnym. Już dzisiaj prasa europejska zajmuje się 
gorliwie tak samą sprawą, jak i uroczystościami, z 
jakiemi połączone będzie otwarcie tej nowej wodnej 
liuii komunikacyjnej. Cesarz niemiecki, o ile dziś 
sądzić już można, pragnie nadać aktowi temu nad­
zwyczajny blask, coi w guście, jak to uczynił Napo­
leon IIL przy sposobności otwarcia kanału sueskiego.

Współudział w uroczystości mają wziąć floty 
wszystkich państw europejskich i uie jest wykluczona 
ewentualność zjazdu Monarchów.

Uroczystości rozptczuą się 17 czerwca w Ham 
burgu przyjęciem gości przez senat miejscowy w wiel 
kiej sali przyjęć nowego ratusza, który to przepyszny 
budynek wykończają z pospiechem. W dwa dni pó­
źniej nastąpi właściwa uroczystość otwarcia kanału 
Da miejscu.

Budowa rzeczonego kanału zestala rozpoczętą 
w r. 1887. & dnia 3 czerwca tegoż roku cesarz Wil­
helm I pt łożył k;imień węgelny. Roboty trwały za 
tem lat ośm. Linia kanału biegnie od ujścia Elby 
niedaleko Brunsbüttel naprzeciwko KuksLaven, przez 
rzekę Stoer, dalej łączy się z naturalnym biegiem 
rzeki Ajdery, opuszcza ją Dastępuie kolo BoDenau i 
kończy się w Holt- nau. łącząc się bezpośrednio z za­
toką kilońską.

Długość kanału uynosi 98 kilometrów 635 me­
trów, przeciętna szerokość od 22 do 26 metrów, głę­
bokość 9 metrów. Największe więc okręta pancerne

mogą swebodnie przez kanał przepływać. Wykonanie 
tego dzieła kosztowało około 175 miljonów marek; 
jedną trzecią część kosztów ponoszą Prusy.

Największe trudności na tręczyła budowa dwu 
śluz, które okazały się koniecznemi z powodu różnicy 
poziomu obu mórz w czasie przypływu i odpływu. 
Pod innym względem nie było wielkich utrudnień 
w budowie, chociaż grunt przeważnie bagnisty zmu­
szał do przeprowadzania znacznych robót drenarskich. 
Cel bodowy kanału tego podwójny: dla skrócenia 
drogi i ze względów wojskowych

Statki parowe zyskują 24 do 48 godzin, zaś 
żaglowe dwa do trzech dni, nie licząc faktu, iż uni­
kają bardzo niebezpiecznej przeprawy przez przesmyk 
Kattegat po stronie duńskiej, gdzie w ostatnich dwu­
dziestu pięciu latach rozbiłe się przeszło 6000 statków.

Brzegi kanału łączą dwa olbrzymie mosty że­
lazne stałe, cztery mosty zwodzone i czterdzieści 
promów.

Jak łatwo zrozumieć, dla handlu ma tea kanał 
doniosłe znaczenie, lecz jeszcze większe znaczenie 
strategiczne. Flot* niemiecka zyskał* tern bowiem 
połączenie bezpośrednie Kilonii z Wilhelmehayen, to 
jest dwóch centrów morskiej potęgi niemieckiej. Po­
starał się też rząd niemiecki o odpowiednie uposaże­
nie kanału w ochronne środki wojenne. Wejście od 
wschodu obwarowane jest i zabepieczone fortami na­
gromadzonymi kolo Kilonii, ujście zaś od zachodu 
fotyfikacyi Elby i okopami ¡ziemnymi koło Bransbutteł 
uzbrojonymi w działa najcięższego kalibru. * o nadto 
forteca helgolandzka, dominując* nad całą okolicą na 
dwadzieścia mil w około, jest również wyborną 
ochroną wejść do kanału. Pełne znaczenia to dzieło 
pokoju i wojny ma być wkrótce ukończone i oddane 
uroczyście go użytku publicznego.

Dzienniki, sprawą tą się zajmujące, wyrażają 
słuszne życzenie, aby dziero ręką niemiecką zdziałane 
służyło wyłącznie dla celów pokojowych.

Egipt współczesny.
Jeżeli, jak mówi Renan, Egipt współczesny stoi 

zawsze wśród głębokiej nocy starożytności, jak latar­
nia wśród ciemności nadmorskich, to, przyznać trzeba 
blask tej latarni jest bardzo chwiejny, badacze zaś 
odległej starożytności, którzy chcieliby w nowocze­
snym Egipcie szukać dokumentów, bardzo łatwo mo­
gliby się narazić na srogie rozczarowanie. Artysta 
zaś, erudyt, dyletant wreszcie, karmiony wciąż euro­
pejską filozofią i europejskiemi prądami estetycznemi, 
zdumiewać się winni wprost nad ciemnotą tego kraju, 
w którym czterdzieści wieków históryi przemawia do 
ludzkości, gdzie sztuka była kolejno hierarchiczną, 
symboliczną, grecką, koptyjską, romańską, perską i 
arabską, gdzie wśród smutku ruin słyszysz, zdaje 
się, legendowe lamenty Izydy, szukającej swojego 
Ozyrisa.

Podróżnik, przyjeżdżający do Kairu, uie widzi 
jeszcze Egiptu. D piero w wędrówce w górę Nilu 
spostrzeże, że to, co widział w stolicy Egiptu, jest 
tylko chaosem, złożonym z pierwiastków europejskich, 
pogańskich, muzułmańskich, arabskich, pjubickich itp. 
W odległości kilkunastu lub kilkudziesięciu kilome­
trów od Port-Said i Assuanu sąsiadują z sobą naj­
rozmaitsze rasy cywilizacyjne, mieszają się najroz 
maitsze języki, jak przy Wieży Babel, porozumie 
wają się z sobą najprzeróżniejsze typy Tuików, Be- 
duinów. Somalisów7, Albańczyków, Bicharrysów, Ber­
berów, Syryjczyków, Ormian.

Zwolennik ruchu i życia ulicznego znajdzie go 
bardzo wici we wszystkich bez wyjątku m astach 
i miasteczkach egipskich. Niema chyba artysty, 
któryby nie przekład ł pierwsze,o le,szego kąta 
miasteczka eg pski go nad c ężką. suchą, niewiele 
mówiącą, be baęwną m sę |lr mid.

Groby królewskie i wielkie pamiątkie przeszl - 
ści, s utykane w Karnab, w L' xorze, w Philoe, 
więcej wywołu ą zdumienia, n ż sprawiają wrażenia. 
Wielkość ich i trzepych ¡est niezaprze zony, jednak 
dopiero otaczając« natura i krajobrazy nadają tej 
aichit-kturze poważnej pewien odcień piękności dzi­
kiej. S»me w sobie, bez otaczającego krajobrazu, 
europejskie k t dry gotyckie dają daleko więcej 
wrażeń estetycznych, u ż te olbrz mie świątynie 
Iz dy, Hatora lub Ozyrisa, do których tylu żądnych 
wraź ó turystów przywożą ro rocznie parowce sto­
warzyszenia Cook ai d Son.

Dziś, jak przed 40 wiekami, Ejipt zawdzięcza 
Nilowi byt i chleb powszedni. Nad błotnhtem wo- 
dam' rzeki t aza utrz po w lewi schyla się z czcią 
ludność f llahów. Dzięki wylewom Nilu, olbrzymie 
lasy palmowe dochodzą do wspaniałych rozmiarów, 

iezmh-rzoue pastwi-ka pokrywają się soczystą 
zielenią, na polach wznoszą się całe lasy trzciuy 
cukrowej, a bawełna posyła z wiatrem sw- je kwiaty 
śnieżyste. Dzięki wylewom Nilu rośnie dourah, z 
którego fellabowie chleb sobie robią, dzięki wylewom 
Nilu już słońce kwietniowe przyświeca bogatym ni­
wom kukurydzy i zbóż rozmaitych.

Egipt współczesny składa się, rzec można 
z dwóch ludów: ludu rolników i ludu urzędnik, w. 
Pierwszy zawsze pochylony jest nad robotą, której 
plonów bywa później pozbawiany, drugi tonie w do­
brobycie i bezczynności, w synekurach, opłacanych 
sowicie. Wśród tłumu urzędniczego znajdziecie i An­
glików, i Włochów, i Greków, i Francuzów, z któ­
rych każdy stara się napełnić żołądek i kieszenie — 
kosztem fellaba. Prawie wszystkie wielkie państwa 
europejskie mają tu swoich przedstawicieli na posa­
dach sędziów, dozorców, poborców, inżynierów. Dług 
publiczny i różne ciężary, przez chciwą Europę w sze­
regu wieków na Egipt włożone, płaci ziemia i tylko 
ziemia.

To też fellah pracuje od rana do nocy z wy­
trwałością zdumiewającą, z pewnym rodzajem fakiry- 
zmu, obok którego przywiązanie chłopów naszych do 
ziemi jest uczuciem bardzo słabem. Gdy fellacb 
wszystko zapłacił, czego skarb egipski od niego wy­
maga, nie pozostaje mu nic, jak znowu zgiąć się pod 
brzemieniem pracy.

Bo też niezwyktó jesl położenie rządu egipskiego 
i wszystkich ty. b komisyi europejskich, które trzy 
mają kraj nad N.Lm w kleszczach żelaznych. Egipt 
współczesny, śude Lii.rit, nie zna wolności Maroku, 
ale też nie pozostaje pod jawnym protektoratem, jak 
n. p. Tunis. Jest to coś pośredniego: kraj swobo 
duy i pozostający pod protektoratem Swobody egip­
skie znajdują wyraz w prawie bicia własnej monety, 
posiadania własnój armii w rozmiarach ograniczonych,

w przywileju zawierania traktatów, ale jako wasal 
turecki, musi płacić haracz W. Porcie w wysokości 
30 milionów franków, armia zaś, którą rekrutuje, po­
zostaje pod dowództwem oficerów angielskich. Na 
domiar, jeżeli ebee wydać pieniądze, które bije, musi 
uzyskać upoważnienie państw europejskich, jeżeli zaś 
Europejczyk popełni w Egipcie nadużycie lub zbro­
dnią, prawa egipskie nie mogą go ukarać bez apro 
baty Anglii, Francji, Grecyi lub Włoch, stosownie 
do tego, do której z tych narodowości należy indy­
widuum nadużywające lub zbrodnicze. Ma Egipt 
właściwie d»ócb protektorów: Turcyą, która mu przy 
syła firmany, i Anglią, która w formie „zdań dyplo­
matycznych prowadzi nad Nilem właściwą gospo­
darkę wewnętrzną.

Zwykły śmiertelnik nie zrozumie bez nadzwy­
czajnego wysiłku wszystkich subtelności zwierzchniej 
władzy tureckiój i praw państw obcych, wszystkich 
przywilejów ministrów obcych, konsulów jeneralnych 
i zwyczajnych, komisarzy długu publicznego, admini- 
stratorów, zarządców, kontrolerów i t p. Jest to ja­
kieś mixtum compositum, możliwe tylko na gruncie 
egipskim. Są wypadki, w których rząd egipski wy­
dawać ma prawo decyzye za upoważnieniem czterech 
rządów obcych, są i takie, w których ma coś do po­
wiedzenia rządów — czternaście.

W obecnej chwili kwestya egipska znów za­
czyna wchodzić powoli na porządek dzienny. Mówią 
o tem gł.śno w Kairze, Londynie, Paryżu, Rzymie. 
Tylko fellah nic o tem nie wie, bo zgięty nad bło­
tem Nilu praceje w dalszym ciągu nad swojem po­
lem urodzajuem, które wszystkie koszty kwestyi 
egipskiej zapłaci.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, czwartek 28 lutege.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz raczył nadać wła­

ścicielowi dóbr rycerskich, pozasłużbowemu dyrektorowi 
Ziemstwa Stablewskiemu w Zalesiu w powie 
cie gostyńskim order czerwonego orła III klasy.

* Poznański „Tageblalt* donosi, że na waluem 
zebraniu Towarzystwa zabezpieczenia w Schwedt, 
które się odbędzie 2 marca, założy jeden z większych 
właścicieli prowincji Poznańskiej protest przeciw 
układowi zawartemu pomiędzy Towarzystwem a Naj- 
przewielebuiejszym X. Arcypasterzem, a mianowicie 
przeciw przyznanej 10 proc, bonifikacyi na cele d?e 
cezyi. Ow posiedzic.el niemiecki ma rówaocześnie 
wystąpić z Towarzystwa i wyraża nadzie ę, że za 
przykładem jego pójdzie wielu niemieckich posiedzi- 
cieli. Oburzenie pana tego jest, co najmniej dziwne, 
choćby z tego względu, że także iune Towarzystwa 
zabezpieczenia przyznają bouifikacye, naprzyłład ma­
gdeburskie Towarzystwo zabezpieczeda uczyniło pewne 
ustępstwa kółkom włościańskim, a nikt w tem nie 
widzi nic nadzwyczajnego lub złego.

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w czwartek 
na benefit p. Jakubowskiego bukiet dra­
matyczny a mianowicie nokturn sceniczny Coppe’go: 
.Przechodzień/ arya z IV aktu opery Moniuszki:
Halka," po raz pierwszy komedya W. Rapackiego 

(syna): „Plama," arya z chórem z opery Verdi’ego: 
„trubadur (hrabia di Luna), komedya ka. Ant. Sułko­
wskiego: „Cesarz marokański umarł," scena z z II aktu 
operetki: „Nitouche" z kocim duetem z łaskawym współ­
udziałem pani Adolfiny Zimajerowej, scena z III aktu ko- 
medyi Kraszewskiego: „Miód kasztelański (Kaniowa, So- 
łoducha), monelog „Moje bobo/ operetka Offenbacha:
„Czuła struna/ zakończy mazur w 4 pary.

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15
sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczswskiegs przy ulicy Wil- 
hslmswskiśj nr. 11.

* W poniedziałek dnia 25 b. m. odbyło się walne 
zebranie Towarzystwa prowincyonalnego ku zwalczaniu 
włóczęgostwa, któremu przewodniczył wiceprezes tegoż je- 
neralny radzca Ziemstwa p. Konstanty Sczaniecki. Etat 
Towarzystwa na rok 1895, 96 unormowano w dochodach 
i rozchodach na 19,100 m. Przewodniczącym Towarzystwa 
wybrano prezesa policji tntejszćj p. Nathusiusa.

* Na rzecz Towarzystwa Pomocy Naukowej dla 
dziewcząt polskich sdbędą się w hot iu Victoria trzy od­
czyty i to w dniach 16, 23 i 30 marca r. b. Bliższe 
szczegóły następnie.

* Dziś odpowiedzialny redaktor „Orędownika“, pan 
Siemianowski, został za obrazę posła p. Brodnickiego 
z N ieświatowic, zastąpionego przez p. mecenana Woliń­
skiego, skazanym na 50 m. kary event. 10 dni więzienia 
i publikacją wyroku w „Dzienniku Poznańskim“, „Ku- 
ryerze Poznańskim“, „Wielkopolaninie" i „Orędowniku".

* W środę popielcową uwobiono w szkołach kato- 
lic ich i symultaunych dzieci od lekcyi do godziny 10 
rano, aby mogły wziąść udział w nabożeństwie.

* Na Widzie postanowiono na przedostatniem zgro­
madzeniu za inieyatywą wójta gtniuy Schwartzkopfa za- 
łołyć Towarzystwo śpiewu.

* Rada rmiejska w Śmiglu uradziła podatek od
zabaw. /

* Śmigiel. Od 1 kwietnia rj b. jest do obsadzenia 
miejsce kontrolera przy tutejszój kasie miejskiej oszczę­
dności. Kandydaci, którzy znają kasowość i wydział ko­
munalnych podatków, mogą się zgłosić do magistratu do 
10 marca r. b. Kaucyi trzeba złożyć 3000 marek. Pen­
sja wynosząca rocznie 1200 marek, powiększa się co 3 
lata o 100 marek, dopóki nie dojdzie do wysokości 1600 
marek. Magistrat pisze, że znajomość jęayka polskiego 
jest pożądaną; my dodajemy, że powinna być konieczną 
Wysłużeni żołnierze mają pierwszeństwo.

* Z Ostrowa donoszą do „Posn. Ztg.“ że w Kro­
toszynie sprawili sobie żydzi do bóżnicy „organy“, „Posn. 
Ztg “ chwali to, jako kulturną nowość. Jest to tylko 
dowodem, jak prawdziwy mozaizm pod natłokiem mate- 
ryalizmu i racyonalizmu, coraz bardziej wypychany jest 
z żydowskich bóżnic. Żydzi coraz więcej przyswojają so­
bie chrześciańskich Zwyczajów i praktyk, bez przyjęcia 
wiary i chrześciańskich zasad.

* Na granicy prowincji poznańskiój i Marchii za­
łożono w miasteczku Brojce grupę Spółki THK. ku po­

pieraniu niemczyzny na wschodnich kresach. Przystąpiło 
do tej grupy 40 członków. Miejscowy pastor 
luterski Christ przewodniczył zebraniu!

* W Pszczewie zamordował dnia 27 lutego kupiec 
Maurycy Pincus, żyd, swoją żonę, a potsm sobie samo­
bójczo odebrał życie.

* Towarzystwo polsko-katolickie w Berlinie obcho­
dziło niedawno 30-letni jubileusz swego założenia i przy 
tej sposobności wydało „Pamiętnik“, z którego kilka cie­
kawszych podajemy szczegółów. Towarzystwo to nawskroś 
polskie i katolickie, założył Niemiec ż urodzenia, ś. p. Ka­
rol Loekel, urodzony z protestanckich i niemieckich ro­
dziców w Białogrodzie pomor-kim. Ojciec jego prze­
siedlony z Pomorza do Poznania, posyłał syna do gimna- 
zyum Tu młody Karol przyswoił sobie język polski, 
przeszedł na łono K-ścioła katolickiego i osiedliwszy się 
w Berlinie, założył w r. 1865 razem z Bederskim i De- 
górskim pierwsze Towarzystwo, które dopiezo w r 1870 
zaczęło się ożywiać i wzi astać. W łonie Towarzystwa 
tego powstały jako osobne instytucja: Koło śpiewu, kasa 
wsparcia chorych, kasa pogrzebowa, kasa oszczędnoś i 
i pożyczkowa, Kółko zabaw i bihlioteka. W najlepszych 
czasach miało Towarzystwo 225 członhów, dziś wobec 
wielk'ego współzawodnictwa coraz liczniejszych Towarzystw 
liczy ich 113.

* Ślub marszał a. W kościele parafialnym w Ma­
ciejowicach w pow. ga: wolińskim, odbyły się w dniu 23 
b. m. o godz 12 w południe zaślubiny księcia Eugeniu­
sza Sanguszki, marszałka Sejmu galicyjskiego, z hrabianką 
Konstancyą Zamoyską, córką nieżyjących hr. Stanisła- 
wowstwa Zamoyskich. Nowożeńcom błogosławił kanonik 
katedry lubelskiej, X. Noyszewski, spowiednik domu hr. 
Zamoyskich, w asystencyi proboszcza miejscowego X. Rę­
kawka i dziekana dekanatu garwrolińskiego, X. Okniń- 
skiego. Na uroczystości obecną była jedynie najbliższa 
rodzina, złożona z książąt Lubomirskich i Sanguszków, 
hr. Zamoyjskich, Potockich i Platerów. Po ślubie w pa­
łacu w Podzamczu dano skromne dla gości weselnych 
przyjęcie, a dla włościan klucza Maciejowickiego obiad, 
podczas którego książę marszałek serdecznie się z biesia­
dnikami siermiężnymi przywitał. Z różuych okolic kraju 
i zagranicy napłynęło około pół tysiąca depesz z życze­
niami dła dostojny h nowożeńców. Państwo młodzi wsku­
tek 1-dtkiej niedyspozycji, spowodowanej przeziębieniem, 
jaki mu uległa księżna, za dni kilka dopiero opuszczają 
Podzamcze, udając się zagranicę.

* W powiecie trzebnickim na Szlązku w Donino- 
wicach, żyje najstarsza kobieta w tej prowincyi, Anna 
Nowak, żona byłego podoficera z wojen napoleońskich. Ma 
ona według metryki 103 lata. Urodziła się 20 kwietnia 
1792 roku. Jest ona dziś pra-pra babką Pomimo tak 
podeszłego wif-ku, jest względnie zdrową i rześką. Jej 
córka najstar-za ma 72 lata i jest już prababką.

* Francuzki* telegraficzne biuro „Acence Havas“ 
doniosło, że przed niedawnym czasem powrócił z Poznania 
do Epinal, żołnierz francuzki, nazwiskiem Chenavel, który 
wzięty w roku 1871 podczas w«jny prusko-francuzkiej 
do niewoli, internowany został w Poznaniu, zaś za pod­
burzanie i usiłowaną ucieczkę skazanym został na całe 
życie t- raz zaś ułaskawionym został. Tenże żołnierz 
miał opowiadać, że w poznańskiej fortecy siedzi jeszcze 
siedmiu francuzkich żołnierzy skazanych na całe życie. 
„Posener Ztg“ czyniąc o tem sarkastyczną wzmiankę, 
pyta się: .Tylko siedmiu? to bardzo mało! Przecie cały 
Poznań roi się od Francuzów ze wschodu.“ (Polaków na­
zywa Francuzami Wschodu). Jak się każdy na razie 
przekonać może, to właściwie Poznań się roi od Francu­
zów z Palestyny!

Do szkółki polskiej, załołonej niedawno w Chariot- 
tenburgn, uczęszcza już około 130 dzieci.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 1 marca św 
Albina B.

Wschód słońca • gedzinie 6 minut 49. Zaehóś 
o godzinie 5 miaut 37.

Śrem, 26 lutego. (Maksymilian Greinert. Wspo 
mnienie pośmiertne.) W niedzielę dnia 24 b. m. odpro- 
wadailiśmy na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. 
Maksymiliana Greiuerta, nauczyciela, przy tutejszój kato­
lickiej szkole ludowej. Zmarły zakończył pełne cnót ży­
cie w kwiecie wieku, bo przeżył zaledwie trzydzieści 
i dwa lata, pozostawiając młodszą znacznie od siebie 
wdowę i kilkomiesięcznego sierotkę.

Przejęty ważnością powołania swego, wypełniał obo­
wiązki zawodu z najściślejszą sumiennością. Skromny 
nad wyraz, wyrezumiały dla innych i łagodny w obejściu, 
cieszył się ogólnym szacunkiem i pozostawił w sercach 
tych, którzy go znali bliżej, niewygasłą pamięć. To też 
pogrzeb jego wspaniałą nazwać można manifestacją, od­
daną pracy i skromności. Tuż za krzyżem, przez chłop­
ców szkolnych niesionym, postępowały dzieci tutejszej 
szkoły katolickiej z wszystkimi nauczycielami swemi. 
Wzgląd na ostrość powietrza nakazywał starsze tylko wy­
prowadzić dzieci, a pomimo to było ich przeszło czterysta.

Kondukt Żałobny prowadził wielki przyjaciel dzia­
twy szkolnej i nauczycieli, czcigodny proboszcz miejscowy, 
X. Drożdżyński. w otoczeniu wszystkich miejscowych 
i dwóch zamiejscowych kapłanów. Za trumną, okrytą 
licznymi a nad^r pięknymi wieńcami (między innymi od 
posła do sejmu p. dr. Dziorobka) postępowała rodzina 
zmarłego i pozostałej wdowy, a za nią nieprzeliczone 
tłumy przyjaciół i znajomych zmarłego bez różnicy wy­
znania i narodowości.

Nad grobem przemawiał przyjaciel rodziny nieboż- 
czyka, X Tadeusz Styczyński, wikaryusz z Pobiedzisk, 
a nawięzując przemówienie swoje do proroctwa Danielo- 
wego: „ A którzy ku sprawiedliwości wprawnją wielu,
świecić będą jako gwiazdy na wieki wieczne“, w ser­
decznych słowach skreślił krótki a peł n cichych cnót 
bogobojny żywot Zmarłego, zupełne poddanie się woli 
Bożej w czasie ciężkiej choroby i budujący koniec życia 
jego. Potrąciwszy o przykre i ujemne strony zawodu 
nauczycielskiego, przeszedł żałobny mówca na dodatnie 
i idealne jego strony i w prześlicznych, iście kraso­
mówczych zwrotach sławił szczytne zadanie nauczycieia- 
wychowawcy. Następnie odśpiewało naprędce złożone 
grono śpiewaków piękne „Salve Regina“ na cztery 
męzkie głosy, a po odmówieniu pacierzy za spokój duszy 
Zmarłego z żalem opuszczaliśmy cmentarz, łącząc się 
z życzeniami żałobnego mówcy, aby ziemia, dla której 
ś. p. Maksymilian tak ehętnie pracował, lekką mu była !

* Czytelnia Towarzystwa Pr yjaciól Nauk, 
z wyjątkiem n edzieli i każdego święta otwartą jest 
zarówno dla członków Towarzy-twa jak dla szer zój 
publiczn ści co ziennie od godziny 3 — 6 popołudniu.

Dodatek
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Niemcy o Sienkiewiczu.
--------------------------

W znanym i powszechnie cenionym tygodniku 
niemieckim „Gegenwart“, w numerze przedostatnim 
z roku zeszłego (51), znajdujemy niezmiernie intere­
sujący artykuł literacki p. t. »Henryk Sieukiewicz“ 
(dosłownie: „Henryk“, bez przekłada na: Heinrich). 
Autorem tego doskonałego studyum, analizującego 
z niezmierną sumiennością całą dotychczasową dzia 
łalność genialnego pisarza, bez pominięcia nawet 
najdrobniejszej jego noweli, jest p. Hermann Menkes. 
poważny krytyk i literat nnmiecki, uznany powszecb 
nie za znawcę literatur słowiańskich i mający już 
w swym dorobku niejednę taką krytyczną pracę, pełną 
głębszego w przedmiot wniknięcia i nacechowaną 
istotnym talentem.

Mówiąc o Sienkiewiczu, Menkes zaczyna od 
cytaty z Płoszowskiego („Bez dogmatu ), w ktôréj 
ten bohater, obok słynnej „improductivité slave“, 
podnosi skłonność do mistycyzmu natury Słowian, 
mówiąc: „Większość naszych wdelkich pisarzy skoń­
czyła na mistycyzmie“. Krytyk niemiecki, powołując 
się na Mickiewicza i Słowackiego, uznaje trafność 
tego spostrzeżenia i bardzo zręcznie objaśnia tego po­
kutującego u nas ducha „rowantyczności“, a w za 
kończeniu tego ustępu cytuje znów Płoszowskiego: 
„Kultura, zawierająca przeeywilizowane i wcale uie- 
ucywilizowane żywioły“.

„Na podobnie przygotowanym gruncie .. mówi
Menkes — mógł poeta zebrać obfite żniwo, jeźli tylko 
posiadał w tym celu oko i serce. To też owoce, 
zebrane przez Heuryka Sienkiewicza, mają woń wła­
ściwą, a jego utwory są dla siebie cząstką świata. 
Na podobnym gruncie snują się tłumnie smutni i pra­
wdziwi bohaterowie: Płoszowscy, geniusze bez port 
feuille’ôw, pozbawione dogmatów podwójne dusze 
ludzkie, które chorują na: „Nie wiem“ i których tra- 
gedyą jest owa „improductivité slave“, na tym grun 
cie nadto trafiają się małe walki społeczne i psycho­
logiczne zamącenia, które Sienkiewicz skreślił „wę 
glem“ w drobnych swoich nowt lach, tu również szuka 
poeta otuchy, zapuszczając bystry swój wzrok w czasy 
ognia i miecza“.

Po tym wstępie, z którego tylko cząstkę cytu 
jemy, przechodzi krytyk do paru szczegółów o pocho­
dzeniu i życiu Sienkiewicza, wsp -minając jego pobyt 
w Kalifornii, „Listy z Ameryki“, pisane pod pseudo­
nimem Litwosa, „pełne- głębokiej obserwacyi“, wre­
szcie „żywą tragedyą“ szukających doli za morzami 
(„Za cblebem“), a nakoniec parę kartek „pełnych 
łez“, a poświęconych młodemu jeźdźcowi cyrkowemu 
(„Orso“).

Obszerniejsze i prawie wyczerpujące ustępy po 
święcą krytyk uiemiecki paru nowelom Sienkiewicza: 
„Szkicom węglem“, „Pamiętnikowi uauczyciela po­
znańskiego“, „Jaukowi muzykantowi“ (rzecz druko­
wana niegdyś w przekładzie w tewże „Gegenwart“), 
a wreszcie i „Latarnikowi“, którego doskonale zrozu­
miał, bo przytacza całą treść jego i jeden z celniej­
szych ustępów téj pięknej noweli, nazywając ją „nie­
zmiernie dla rodzaju talentu Sienkiewicza charakte 
rystyczną“.

Najgłębiej, z godną podziwu prawdą i miarą, 
sięgnął Menkes w téj pracy przy ocenie historycznych 
powieści naszego autora. Wspomuiawszy o „niedo- 
wierzauiach“ nawet uajzapaleńszych jego zwolenników' 
siłę epicką autora „Szkiców7,“ po „Niewoli tatarskiej,“ 
jako próbce tego rodzaju, pisze: „Ale on ujarzmił 
ten sąd przedwczesny (Vorurtheil); zbierając swe siły 
i zupełnie koncentrując je w wytkniętym celu, porwał 
całą publiczność cyklem romansów dziejowych : „Ogniem 
i mieczem,“ „Potop“ i „Pan Wołodyjowski,“ Try­
logia ta zdobyła sobie wielkie powodzenie i zaliczona 
została wkrótce do skarbów7 duchowych społeczeń 
stwa.“

Objaśniwszy treść i znaczenie tych utworów, 
krytyk niemiecki powiada dosłownie : '„W cyklu tym 
zdobywa się poeta na pełne mistrzowstwo w rysunku 
figur historycznych. Ze spokojną powagą, bez jakiej­
kolwiek apoteozy, z uaoczną jakoby ścisłością, właś­
ciwą wszystkim wńelkim mistrzom, a nadto jeszcze tu 
i owdzie z wielkim humorem, rzuca ou charaktery, 
które żadnych porównań obawiać się nie potrzebują. 
Nigdy pióro jego nie zadrży ; zarówno jego ból, jak 
i duma, niezdolne są skłonić go do przesady; postę 
puje on tu, jak wszyscy anatomowie bistoryi, którzy 
najgłębszą prawdę stawiają po nad wszystkiew, nie 
dbając, że ta prawda wżera im się w7 ich własne 
ciało..,“

Osobną wzmiankę poświęca Menkes postaciom 
niewieścim tych utworów, a porównawszy naszego 
autora już poprzednio z Matejką, upatruje pewną 
wspólność między jego talentem a talentem słynnego 
ruskiego pisarza Turgieniewa, zwłaszcza co do chwy­
tania najdelikatniejszych rysów natury kobiecej, a także 
i z talentem Zoli

„Z równa silą, jak indy widualuośś i indywiduum 
— pisze Menkes — miłuje Sieukiewicz w swych 
romansach historycznych także i masy. Jeg® błysz­
cząca i jasna plastyka roztacza tu moc swoją naj­
wyższą ; są to błyski poezyi we wszystkich odcieuiach 
ich barw; zdrowe tchnienie stepów owiewa te obrazy 
al fresco; przyroda i masy są tu malowane z taką 
noacznością, na jaką zaledwie peudzel Matejki zdołał 
się zdobyć..,“

Usprawiedliwiając się następnie, iż pragnąc do­
tknąć treści tych trzech utworów, musialby opowia­
dać duży rozdzi ł bistoryi, wyraża się o Sienkie­
wiczu, jako „jedynie powołanym“ do ofiarowania 
swemu społeczeństwu tego daru, który na zawsze 
trwałym zostanie i kończy ten ustęp: „Jeżeli poezja 
jest zwierciadłem życia, to utwory te są uiem w wy­
sokim stopniu“...

W zakończeniu téj pięknej pracy znujdujemy 
jeszcze dłuższy ustęp, w7 którym krytyk wraca po 
nownie do „Bez dogmatu“, analizując szerzej, a nie­
zwykle umiejętnie, psychologię tego utworu, „w któ­
rym poezya pisarza odmieniła znów nieć-' swoje 
oblicze.“ Mówi on tu —- nadmieniamy dla ścisło­
ści — o powszechnej inwazyi f ancuzkiego stylu 
i naturalizmu, która ogarnęła wszystkie literatury. 
„Poeta odtąd przestaje być wolnym twórcą, a staje 
się poetycznym badaczem natury człowieka. » Du-

chowe życie nie jest już odczuwane, ale poddawane 
sekcyi anatomicznej“... Wspomniawszy tu jeszcze 
o Pawle Bourgecie, jako i mistrzu tej „matematy­
cznej psychologii“, oraz nazwawszy Płoszowskiego 
„modnym produktem nieforuunej mieszaniny Hamleta 
z Werterem“, przyznaje krytyk niemiecki Siekiewi- 
czowi, iż „istotę swego romansu przedstawił w owym 
smutnym i beznadziejnym tonie, z jakim lekarz opi 
suj? uieuleczalne cierpienia.“

Przytoczywszy celniejszy ustęp dosłownie, kończy 
recenzyę „Bez dogmatu“ następującą uwagę : „Psycho­
logiczne badania są o wiele mniej skuteczne, niż umie­
jętność lekarska; n lekarza, po poznaniu choroby, nastę­
puje prawie zawsze uleczenie, u psychologa najczęściej 
— zwątpienie. Dla tego „Bez dogmatu“ jest tak za­
smucającą i pouurą książką i to nietylko wskutek 
rodzaju przedstawienia w niej miłości, jako długiej, 
uporczywej choroby, która w każdem tchnieniu może 
skonać miłości, która w jednym jedynym promieniu 
sloneczuym budzi się do życia i zuów wskutek je­
dnego jedynego brutalnego dotknięcia bleduie i umiera. 
A to wszystko — dodaje Menkes — przedstswione 
zostało ze straszną subtelnością i z przejrzystością 
pięknego duii jesiennego i z całym nastrojem śmierci“... 
W zakończeniu powiada atoli, iż książkę tak pełną 
obrazów przedziwnych stworzyć mogła tylko dłoń 
mistrza, a postać kobieca „Bez dogmatu“ musi być 
zaliczona do najdelikatniejszych portretów literatury.

Wspomniawszy jeszcze o noweli „Ta trzecia , 
której humor i werwę wynosi pod niebiosa, oraz za­
mykając swą pracę kilkoma znowu bardzo trafnpmi 
uwagami, kończy krytyk „Gegenwart“, jak następuje:

„Polskie malarstwo, dzięki swym równie wiel­
kim, jak pełnym stylu malowidłom historycznym, 
zdobyło sobie sławę europejską ; Chodowiecki i Grott­
ger obudzili podziw7; Chopin pozyskał wszystkie 
serca; polska literatura natomiast była długo za gra­
nicą znaua tylko z nazwiska. Mickiewicz i Słowacki 
byli za subjektywni i zaegzotyczui; Kraszewski był 
równie zawielomówny, jak i ubogi w delikatniejsze 
pióro. Ale garstka silnych talentów7 pod wodzą Sień 
kiewicza poczyna zdobywać sobie publiczność euro­
pejską, a wskutek tego i literatura polska doczeknje 
się uznauia.

i a«mytu-& i Spftfta.

* Czytelnia dla kobiet otwartą została dnia 16 lu­
tego r. b. Nowych członków przyjmuje skarbniczka 
Klara Paczkowska, ul. Podgórna 2b lub sekretarka Zofla 
Pfitznerówna, Stary Rynek 6 I. Czytelnia znajduje się 
przy ul. Wilhelmowskiej nr. 20 I piętro w podwórzu; 
otwarta od godz. 11-12 przed i od 3—7 go południu.

Zarząd.

w cnocie trzeźwości i do rozszerzania wśród naszej braci. 
Wieczorem zaś odbyła się wieczornica w7 kawiarni przy 
W. Garbarach, połączona z mowami, śpiewami, deklama- 
cyami i muzyką, gdzie też Tow. pokazało, że umie się 
bawić bez alkoholu.

4 lutego odłączył się od Towarzystwa wydział 
„Kółka Ogniwa“ 'by istnieć jako samodzielne Towarzy­
stwo. Od 1 kwietnia przeniosło się Towarzystwo z lo­
kalu p. Wielocha do Sióstr Miłosierdzia przy ul. Ogrodo­
wej, gdzie w ochronce się zebrania odbywały. Dążyliśmy, 
ażeby założyć własną kawiarnię, któraby w sprawie 
wstrzemięźliwości wielkie mogła oddać przysługi. Pomimo 
usilnych starań wyszukanie stosownego lokalu zarząd wi­
dział się zniewolonym chwilowo odstąpić od tego zamiaru. 
Siostrom Miłosierdzia dano 70 m. na cele dobroczynne do 
dyspozycyi. Z ochronki przenieśliśmy się 1 stycznia do 
lokalu p. Szyprowskiego przy ul. Wronieckiej nr. 4.

Na wiec katolicki, odbyty w czerwcu, na którem 
miał referat o wstrzymięźliwości p. dr. Danielewicz ze 
Sierakowa, Towarzystwo nasze wysłało 3 delegatów.

Zarząd stanowili przy końcu roku: X. Kłos prezes, 
p. Celer zastępea, p. Kusztelski sekretarz, p. Antkowiak 
zastępca sekr., p. Matuszewski skarbnik, p. Krzyżagórski 
bibliotekarz, p. Dzieciuchowicz i Kolasiński radni.

Na rocznem walnem zebraniu dnia 13 »tycznia wy­
brano nowy zarząd, wskad który wchodzą: X, Kłos pre­
zes, pp J. Antkowiak zastępca, Zieliński sekretarz, Wa- 
raczewski zastęp, sekr., Matuszewski skarbnik, Krzyża­
górski bibliotekarz, Kusztelski i Różański radni.

Życząc Towarzystwu jak najpomyślniejszego rozwoju 
kończę moje sprawozdanie roczne w tej nadziei, iż człon­
kowie jak dotąd tak i nadal jak najpilniej i regularniej 
na zebrania uczęszczać będą, pomnąc, iż naród, który nie 
umie pracować i oszczędzać i oddający się nałogowi pi­
jaństwa zniknie z powierzchni ziemi.

Antoni Kusztelski, sekretarz.

Sprawozdanie roczne z czynności Towarzystwa 
Wstrzemięeliwoici „Ju trzen ka “.

Towarzystw7o Wstrz „Jutrzenka zostało założone
w7 roku 1890 przez p J. Chociszewskiego, które wzięło 
sobie za cel wzniosły a dla społeczeństwa nader ważny i 
zbawienny: szerzenie zasad trzeźwości, oszczędności i wal­
kę przeciw grom hazardowym. Towarzystwo pracując dla 
takiej sprawy, powinno liczyć setki członków, jak podobne 
Tow. w Ameryce i Norwegii. U nas inaczej, bo mała 
tylko garstka do towarzystwa wstrzem. się zapisuje; jak 
też na próżno woła i prosi o poparcie ludzi światłych i 
dobrej woli jedyny organ poświęcony nasze; sprawie wy­
chodzący w Poznaniu: Pobudka do szerzenia wstrze­
mięźliwość i.

Tow. „Jutrzenka“ odbywało swe zebrania w tym 
roku co 2 tygodnie na które uczęszczało przecięciowo 
60—70 członków i gości. Zebrań odbyło się w tym 
roku 25. Na posiedzeniach były odczyty i wykłady ty­
czące się spraw trzeźwości i oszczędności, ale także oma­
wiające inne ważne sprawy. I tak wygłosił X. prezes 
następujące wykłady: Co nam utrudnia walkę przeciw 
pijaństwu, Zycie i zasługi Tad. Kościuszki O magne­
tyzmie, JW. X. kan. Kubowicz: Zycie i dzieła Matejki, 
p. Matuszewski: o wstrzemięźliwości, o pijaństwie, ko­
bieta w życiu społecznem, jak być społeczeństwu pożyte­
cznym, o socyalizmie, p. Sokołowski: O kościołach w 
Polsce, o zgodzie, panna Hoffman : o oszczędności p. K. 
o Mićkiewiczu, p. Zieliński: Staszyc j jego zasługi, O 
Barbarze Radziwiłłównie, O karciarstwie p. Andrzejewski: 
Towarzystwo Wstrzemięźliwości p. N. Wolniewicz: O 
szulerni w „Monte Carlo“ p. Wojciechowski: Zycie i za­
sługi dr. K. Marcinkowskiego, Tabaka i jej dzieje, Czy 
umiarkowane używanie alkoholu jest dla społeczeństwa 
pożytecznem ?, o konstytucji 3 maja. Oprócz tego wygło­
szono na każdem zebraniu deklamacye najrozmaitszych 
treści.

Tow. „Jutrzenka“ posiada swą własną bibliotekę, 
w której się znajdowało na końcu roku 319 dzieł. W prze­
szłym roku ofiarowali następujący panowie książki : Kusz 
telski 28, Smeider 11, Andrzejewski 7, Wojciechowski 5, 
Ziętak 2 za co tym panom składa się szczere „Bóg 
zapłać“.

Z biblioteki korzystało 35 członków, którzy prze­
czytali razem 619 książek

Stui kasy Tow. przedstawia się jak następuje :
Było na d 2 styczn a 1894 329 58 m.

Dochodu było : 473 51 m
Rozchodn „ 300 77 m nadwyżka ¡172 85 m.
Nadwyżka 172,75 m. Razem 502.33 m
Powyższy kapitał jest ulokowany w Banku Kasy 

Wzajemnej Pomocy w Poznaniu.
Towarzystwo abonowało w tym celu 10 egzemplarzy 

„Pobudki“, które rozdzielano pomiędzy członków i roz 
szerzano także po za Towarzystwem. Do połowy roku 
abonowano także gazetę „ikrbeiter-Freund“. Nakładem 
Tow. Jutrzenki wyszła w druku broszurka, tłomaczona 
z niemieckiego „Gorzałka przed sadem“, 10 000 egzem­
plarzy; nadto wydrukowano 2000 odezw do ludzi dobrej 
woli do rozszerzenia między ludem.

W7 lutym r. z. obchodziło Tow. 4-letnią rocznicę 
założenia tegoż. Rano odprawił X. Prezes mszą św. na 
iutencyą Towarzystwa, a następnie w kazaniu wzywał 
wszystkich, którzy ślubowali wstrzemięźliwość, ażeby byli 
trzeźwymi nie tylko z przyrodzonych pobudek — jak dla 
uniknięcia biedy, nędzy, choroby itd., bo to czynią i po 
ganię _ aie także z pobudek nadprzyrodzoych, z miłości 
Boga, dla większego sobie zabezpieczenia szczęścia wie 
cznego; — a nadto nawoływał do wiernego wytrwania

Cohn z Bingen, 
z Wrocławia.

Breslauer i Stern z Śremu, Popp

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 28 lutego. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: lekki mróz.
Okowita cicho. , .
Oena wypowiedz. —Wypowiedziano — -, w miejscu 

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 49,20 m., 70-ta 29,70 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­
wiedziana ,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 49,20 mrk., 
70-ta 29,70 mrk.

Berlin, 27 lutego 1895.°"
Wiatr ZPłdZ., termom, rano — 1°, barom. 742 mm. 

Powietrze: zmienne.
Stała tendeneya na rynkach amerykańskich wywołała nad­

zwyczaj silny ruch zwyżiowy, który wywarł także znaczny 
wpływ na targ tutejszy. Chęć kupna objawiła się na pszenicę 
i żyto, tak, iż obydwa artykuły podskoczyły w cenie o’/* mrk. 
Także targ na owies i kukurydzę był lepszy, chociaż spokojny. _ 
Mąkę rżaną notowano 5 fen. wyżćj; także cena ojej u rzepio- 
wego podskoczyła nieco. Natomiast okowita bez zmiany.

Wrocław, 27 lutego 1895 r.
100 kilogramów

r u s t & n o w i e n i a
tniejskiéj

deputaeyi targów.

ciężki średni lekki towar
naj
wyż.
M|F.

naj-
niż.
MIF.

naj-
wyż.
M|F.

naj- 
niż. 
M| F.

naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.
M F

Pszenica biała 1360 13 50 13 30 12 80 12 5 / 12 00
Pszenica żółta.................... 13 70 13 4(. B 20 12 7« i 12 40 11 90
Żyto ....... 11 10 11 00 10 90 10 8 10 70 10 60
Jęczmień ............................... 3 80 13 00 i 2 00 10 50 9 70 8 50
Owies............................... . >.l 20 11 00 10 60 10 4) 10 10 9 80
Groch.................................... 13 50 12 50 12 Oi 11 50 il 9 oO

Hamburg, 27 lutego Okowita słabo , iuty-marzes 
ł.8ł/4 ś^d., marzec-kwiecień 188/8 żąd., kwiecień maj 184/a żąd., 
maj-czerwiec 184/< ząd. — Kawa good average Santos za■“*- 
raco 78—, za inaj 77Va, sa wrzesień 76'/„ za grudzień 73/*. 
Usposobienie: spok. Obrót 4500 worków.

Magdebarg, 2) lutego Cukier żuraw f cxc, 
Słk“/b 9,80, cukier sianu exil. 88°/ü 9,25. c .a, star, excî.. 

,<ù‘7t Rtmdeiu —• Drogi piodnki exe., ¡5’7o Readsm 6 75. 
Usnesobienie słabo. Rafinad» cblebova I. ftaftnada
chlebowa 11 —,—, mielona rafio. s beczką 21,75, miel. M«lis 1. 
z beczką —. Spok. Onkier surowy l. Produkt transito 
ir. statek Hamburg za luty 9,071/a plac.. 9,10— ząd., marzec 
8 95 - ¡dac 9 00 - żąd., kwiecień 8,97l/a Piac- 9°°— tąd., 
maj 9,07‘/s • *c, 9,10— iąd. Spok. Obrat tygodniowy w cu­
krze surowym —ctr.

Sprawozdanie Towarzystwa Pań św. Wincentego 
a Paulo iv Pukle za rok 1894 

Towarzystwo nasze w ubiegłym roku liczyło człon­
ków stałych 53, z tych w ciągu roku umarła ś. p. Teo­
fila Wilińska, i dalej idąc wystąpiła z Tow. dawniejsza 
nasza sekretarka, par.na Józefa Kryszkiewicz, wyszedłszy 
za mąż i wyprowadziwszy się z Nakła. Patronką ow. 
jak dawniej od samego założenia tegoż, jest JW. hr. Po- 
tulicka z Potulic. Zarząd na rok ubiegły stanowiły na­
stępujące panie z Nakla: przewodnicząca Bronisz Józefa, 
zastępczyni Stabrowska Anna, sekretarka panna Pokrzy- 
wińska Marya, kasyerka Giżewska, zastępczyni Kowalska 
Helena. Posiedzeń miesięcznych odbyło się 12, które nie­
omal każdym razem jako członek honorowy swą obecnością 
zaszczycał także tutejszy X. wikaryusz i profesor religii 
Bronisz. Tak samo radowano się zawsae wielce, gdy za­
uważono podczas posiedzeń Towarzystwa swą patronkę, 
hr. Potulicką z Potulic.

Kuchnia ludowa, którą tu założono już przed kilku 
laty dla biednych za inieyatywą i staraniem patronki To­
warzystwa naszego, fungowała w tym roku tylko przez 
styczeń, luty i marzec, gdyż zauważono, że się nieopłaci 
dalej utrzymywać takowej.

Latem, jak dawniej, urządziło Towarzystwo dla 
dzieci szkolnych i biednych tutejszych „Majówkę* do 
parku Potulickiego, która dla niezbyt pomyślnego powie­
trza w tym dniu nie udała się, gdyż deszcz lał jak 
z cebra!

Przy końcu zaś roku znów urządzono dla tej samej 
biednej dziatwy „gwiazdkę“ uroczystą, gdzie przy suto 
oświetlonem drzewku, na sali p. Biniakowskiego do licznie 
zgromadzonych dzieci i pań Towarzystwa na samym wstę­
pie, stosownie do uroczystości, przemówił pięknemi słowy 
Wielebn. X. Bronisz. Tak samo i obecny przy tym 
akcie Wieleb. X. proboszcz Gryglewicz z Ślesina, który 
swą obecnością zrobił Towarzystwu i tym maluczkim nie­
spodziankę prawdziwą, przemówił także kilku rzewnemi 
słowy do dzieci. Śpiewem stosownym rozpoczęto pod dy- 
rekcyą panów nauczycieli tutejszych akt gwiazdkowy 
śpiewem tak samo zakończono tę uroczystość wspaniałą, po- 
czem panie Tow. pod przewodnictwem swej wiceprez. p. Sta- 
browskiej, rozdały pomiędzy najbiedniejszych 17 dziewczynek 

14 chłopców nowe ubranka — na koniec pierniki, 
jabłka, orzechy i inne drobnostki za wiersze deklamowane. 
Fundusz na ten cel zebrano kwestą, tak u nas w mieście 
jako też z okolicy Nakła. — W końcu jeszcze o jeduem 
wspomnieć u Jeży, i to o teatrze amatorskim, który się 
tu odbył także z inieyatywy Towarzystwa na sali pana 
Biniakowskiego w niedzielę po frzęch Królach; a z któ­
rego wziątku tak samo trochę grosza dla biednych i cho­
rych kasie Towarzystwa się przysporzyło.

Dochód całoroczny Towarzystwa wynosił 1114.80 
Rozcbod „ „ » 895.15

Spostrzeżeń a meteorologiczne w Poznaniu
w lutym.

Data i godzina.

27. Po polud- 
27. Wiecz. 
23 Rano

mk.

Remanent 219.65 mk.
Kończąc na tem sprawozdanie niniejsze, pozwalamy 

sobie w imieniu całego naszego Towarzystwa św. W in- 
centego a Paulo wszystkim wielce łaskawym Dobrodziejom 

Dobrodziejkom, tak miejscowym jako i zamiejscowym, 
którzy łaskawi byli wesprzeć nasze Towarzystwo pieniędz­
mi, jako i naturaliami — jako też i amatorom i amator­
kom szanownym naszego teatru, złożyć nasze serdeczne,
szczere staropolskie „Bóg zapłać“.

Zarząd Towarzystwa.

Barometr. Wiatr. Stau
powietrza.

2 736,3 PłdZ. um. Zicbm.
9 737,4 PłdZ. lekki. pogodnie’)
7 741,3 PłnZ. orzeźw, zaehm2)

’) Po południu śnieg. ł) Nocą śnieg.
Unia 27 lutsgo maximum ciepła -r 1.8® O 

. 27 . minimum „ — 4.1® .

Temp, 
w. Cel.

+ 1,6
- 0,9
- 2,2

FABRYKA
lapierosów i tureckich tyłu ni

<«>»>
I. P. J. KOHEMDZMSKI W DREŹNIE

złraci Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych edne 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1894 r.

Odchodzą. Przychodzą.
Pozuań-KrzyA

6,40 rano.
10,26 przed poł.
12,35 w poł.
(do Rokietnicy)

Odchodzą. Przychodzi,
Poznań-Wrocław.

4,15 rano.
7,33 rano.

10, 1 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
2,66 po poł. 
6,18 wiecz. 
z Rokietnicy) 
6,38 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1,12 w nocy.

2,32 po poł.
3,13 po poł.
4,55 po poł.

(do Rokietnicy)
7, 8 wiecz.

(do Rokietnicy;
8,12 wiecz.

12,28 w nocy 
Poznań- Bydgoszcz-Toruń
3.40 rano.
6.40 rano. 

10,24 przed poł.
3.18 po poł.
7, 5 wiecz. 

11,00 w nocy, 
(do Gniezna).

8, 2 rano 
(z Gniezna).

10,12 przed poi,
3, 7 po poł. 
6,46 wiecz. 

10,61 w nocy. 
1,24 w nocy.

Poznań-Piła.
4,38 rano. 

10,39 przed poł.
1 40 po noł

7,38 rano. 
1,60 po poł. 
6.40 wiftfWL

1,32 w nocy. 
4,21 rano. 

10,21 przed poł. 
3,35 po poł. 
6,54 wiecz. 
8.17 wiecz.

3,30 rano.
8.12 rano. 

10,13 przed poł
2.12 po poł. 
6,39 po poł.

12, 6 w nocy.
Poznań-Berlin-Gubtn.

1,34 w nocy. 
4,49 rano. 

10.26 przed poł.
4.16 po poł.
7.17 wiecz,

3,32 rano. 
8,50 rano.
2,22 po poł. 
5,36 po poł. 

11,47 w nocy.

Poznań- Ostro w»-Kluezborb 
8,27 rano.
1,65 po poł. 
6,11 wiecz.

6,40 rano.
10,32 przed poł.
2.43 po poł.
7.68 wiecz. 11.89 w nocy.

Poznań - Wrrześnla - Strzał­
kowo.

4,54 rano.
12,00 w poł.
5,45 po poł.

8,57 rano. 
3,21 po poł. 
9,32 wiecz.

Telegram giełdowy.
Berlin, 27 lutego 1895 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia

Praybyll l*»zaauia.
Poznań, 27 lutego.

HOTEL BAZAR. Dr. Skarżyński z Spławia, br. Miel- 
żyński z Chobienic, pani hr. Kwilecka z córką 
i służbą z Oporowa, Scholtz z Bendlewa, Lipski 
z Lemkowa, hr. dr. Mycielski z Galowa.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Angres z Ber­
lina, dr. Wendland z Swarzędza, Spittler z Paryża 
Kuhl z Wrocławia, hr. Szółdrski z żoną z Żegrowa. 
hr. Mycielski z Wrocławia, Paliszewski z Gębie, hr 
Skórzewski z żoną i synem z Czerniejewa, Bahr 
z Lipska, Otto z Monachium, hr. Skórzewski z So 
cborzycy.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Hr. Sokolnicki 
z Kajewa, Turno z Obiezierza, Chełmicki z żoną 
z Zernik, Kurnatowski z żoną z Dusiny, Jackowski 
z siostią z Wargowa, Rutkowski z Ławicy, Turno 
z Pacholewa, Cchełmicki z Okalewa, Skórzewski 
z Berlina, Siucbniński z Buku, Schmidt z Berlina, 
Marchwiński z Ponieca, Mfiller z Sędziwojewa.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
X. Bogdalski z Ostrowa, Schwalbe z Mognncyi,

Pszenica stałej 
na maj . •
na czerwiec .
Zyto stałej, 
na maj . • 
na czerwiec .
Olej rzep, cicho 
na maj ■ .
na czerwiec . 
Okowita słabo, 
eksportowa . 
na kwiecień . 
na maj . .
na lipiec . . 
na sierpień . 
na wrzesień . 
spożywcza 
Owies
na maj • . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli • •
okowity kw. eksp. 

„ „ spoż.

26

138 - 
138 5«»

118 - 
118 75

42 80 
42 90

32 40 
37 80
37 90
38 50
38 90
39 10 
62 10

114

00
10,000 
0 000

27

138 75
139 2

119 - 
119 60

42 80 
42 8

32 40 
37 80
37 90
38 60
38 90
39 10 
52 10

114 2

000
0,000

0,000

26
Niem.3%poż.pań. 98 3 
Hn ,.nl . 105 60

101 75 
103 60 
101 80 
105 30
102 50 
102 20 
102 20 
165 86
98 70 

218 25 
102 90 
1« 2 60
96 90

238 75
43 —

201 70

Gonsol. 4% 
Consol. 3l/a°/o • 
Pozn. 4°/01. zast. 
Pozn. Sł/a^ohzast. 
Pezn. 4°/0l. rent. 
Pozn. 3ł/a°/olr ,nt 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Węg.4%rentazł. 
Węg.4% „ kor. 
Aust. kred, akcye 
Lombardy . .
Disconto com. .

Usposobienie: 
stale.

27
89 40 

105 60
104 75 
103 50 
101 60
105 40
102 50
101 90
102 — 
165 40
98 80 

219 —
103 — 
102 80

97 - 
240 75

43 50 
204 —

Szczecin, 27 lutego 1895 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia I 

Pszenica niezm. ' 
ua kwiecień maj. 
na mąj-czerw. . 
Żyto niezm. 
na kwiecień-inaj. 
na maj czerw. . 
Olej rzep, słabe, 
na kwiec-maj. 
na wrzaś.-paźdz

26

137
138

27

138 - 
-139 -

116 50
117 -

43 - 
43 -

116 75
117 60

43 - 
43 -I

Okowita spok.
w miejscu eksp. 
na grudzień . .
na maj . . .

Petroleum
w miej8»u .

26 
31 30

10 30

27
31 40

10 40



Do byłych uczniów gimnazyum
w Lesznie.

_ Pan profesor Toeplitz po 47 lata h słuJiy przechodzi dnia 
1 Kwietnia b. r. w stan spoczynku. Miłość i sza linek, którym się cieszy 
u były h uczniów, wdzięczność jaką wszyscy żywią dla niego, zrołziła ży 
czenie, by pamięć o błogiej działaluoś. i jpgo żywą zachować takż; n pó 
zniejszych poKołeń przez fundacyą mającą nosm nazwę naszego wielce za­
służonego nauczyciela dawniejszego. Erosimy przeto w-zistkieh byłych 
uczniów pana profesora Toeplitza o nadsyłanie składek do niżej 
podpi anego p. Teodora Potsdammer w Lesznie i to jak najprę­
dzej, celem utworzenia tej fundacyi. (1142)

Leszno w lutym' 1*95.
H. Glogauer. Dr. med. Herrnstadt. Radzca zdrowia Dr. Mfiller. 

T. Potsdammer. Dr. med Putiatycki.
Radzca sprawiedliwości Schatz. X. proboszcz Tasch. 

Refercudaryusz Dr. jur. Winter. Adwokat Wolff.

J. Eiclislnedl.
(llło)

Nakładem Księgarni Katolickiej
£= Władysława Milkows kiegow Krakowie

wyszło dziełko p. t.

Uwagi nad Męką Pańską
z liazmi

najsławniejszych mflicó» łościelijcl.
W 16-ce, str. 104.

Cena 60 Feoyg-ów.
Nadsyłający wprost do Księgarni Katolirkićj powyższą kwotę 

w znaczkach poiztowyih otrzymają tę książeczkę franco. (1137?

Do nabycia w każdej księgarni w Poznańskiem 
St. Tarnowski,

Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.
Treść: Po 3 M ja. — Po trzecim rozbiorze. — Księstwo warszawskie. — 
Królestwo polskie (kongresowe). — Powstanie w r. 1X30. Od r. 1831 

do r. 1863. Polska po r. 186 5. Dzieje Europy po r. 1863.
Autor mówi w pr; edmowie: „Kiedy o wiekach przeszłych przecie 

„cos uczymy się i w enty, to o tem zapominamy a nie słyszymy prawie 
.nic. co się z nami działo w tym ostatnim/teraz właśnie kończącym 
„się wieku dziewiętnastym. A przecież wiadomość t > potrz bna i cie- 
„kawa. To to. co się na naszej ziemi działo za naszych ojców 
.1 dziadów; to zd..rzenia, które się łączą ściśle z temi, na które my 
„sami patrzymy; to wreszcie obraz różnych kolei jakie nasz naród w ciągu 
„ostatni b rtu lat przebywał, kiedy s ojć, uiepodleg ości .już nie miał, 
„a przecie dzięki Bogu i dzięki swojej woli i zasłudze. Die straci! ani 
„swojej wiary, ani swo/j miłości ojczyzny, ani swojego języka, ani 
„swego życia.“ 16 J z\ 10R)

Dziełko starannie wydane, w 8-ce. stron 360 z 36 
rjcinami (złych 34 portretów, 6 widoków i 6 scenki 
storycznj eh), w twardej okładce (kartonowane) z ty­
tułową kartą ljsunku J. Kossaka.

Cena za 1 egzemplarz złr. 1,-, pod opaską złr. 1,30.
„ „ 5 egz mplarzy „ 4,— | z dostawą
» » 1® „ „ 7,50 ! franco od 40 - KO et.

„ 47»— J drożej.
njsyłka za poprzedniem nadesłaniem należyt ś i lub za zal czką.

St. Koźmian. ltzeez o roku 1863.
Tom 1 broszurowany złr 3,50, w oprawie złr. 3,—

- 11 „ 3,-
„ Ul 

Całe dzieło
3,50

3,50
4,—

10,50

sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu 
procesu, z widokiem Króż.

Cena 40 ct.

Nakład Spółki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie.

Rozmyślania na cześć Przenajśw. Męki Zbawiciela
i ćwiczenia duchowne 

z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane.
Cena za egz. 75 fen., z przesyłką 85 Ten. Oprawny 

«gzempl. 1 mrk., z przesyłką 1,10 mrk. — Poleca i od­
wrotną pocztą wysyła

Drukarnia Knryera Poznańskiego.

Chrześcianie katolicy!
Miasto Kamienica w Saksonii, je.zcze nie posiada nowego ka­

tolickiego kościoła i za > sze jeszcze ukochany nasz Zbawiciel przemieszki­
wać musi w byłym budynku teatral ym. Dawniej więcej się skarżyłem 
na budę moją, dzisiaj będę zwiężłejszym 7 8, CO dusz mam w mieście 
sami in a w całej parafii razem 16000; latem d'chodzi jeszcze kilka ti sięcy 
czeskuh. szląskieh i polskich robotników, a miejsca w domu B «żyin jest 
na - 70 - osób. Współwyznawcy' Czy uznajecie że obawiać się muszę 
o zbawienie du zy moi h parafian, którzy obowiązkom swo m zadosyć uczy 
nic me mogą, liseba nam budować! przeto dopomóżcie mi i przyślijcie 
w krótce mały datek na budowę nowego katolickiego koś« ioła 
W Kamienicy Kto prędko daje. podwójnie daje! .Nie dajmy zasunąć 
w diisiejszyi i ckas.rh.gdzie moralność tak jegt zagrożoną naszym kato­
lickim robotnikom w Kamienicy, nie dajmy im wpaść w ramiona bluźnier- 
ców, dopomóżcie mi abym ich mógł zgromadzić w nowym domu Bożym 
przez nadesłanie waszych cegiełek d, budowy. Mod.ić się będziemy za 
Was, a Bog Wam pobłogosławi. (1079)

•Józef JI ii II er,
proboszcz w Kamienicy (Chemnitz w Saksonii).

- . 11.-
V Fryburgska

Loterya pieniężna!
Ciągnienie dnia 15 i IG marca 1895.

Główna wygrana
50000,20000, JO000, 5000 M. 

w gotówce i t, d.
Lasy po 3 M. 7 iZtnk za 20 M„ /pi IM.,‘La 10 M.

Porto i listę za 30 fen. rozsyła akuratnie

A. Gretscher,
[ (1095)________ Giessen.

Ornaty od 60—1000 marek. 
Kapy od 75—1500 marek. 
Bursy. stuły.
Materye wełniane, je­
dwabne i złotolite we

JPoznań — Bazar
jpoleca

od najtańszych do 200 marek 
za metr.

Chorą.g-wfte ąotowe, 
Wielki wybór dywa­
nów smyrneńskich, Tourney

wszelkich kolorach kościelnych $ i brukselskich.

Bieliznę kościelną.
WF” Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabatk k

Du nabycia w każd-j księgarni.

zapewniane
przez (1024)

nabożeństwo do Maryi
czyi Devotus llariae nunąiiam pe 
rlbit, dowody i przykłady tłuma­
czone z francuskiego przez autora 

„Anioła Eucharystyi.'
Cena 40 Ct. zprzesyłką 43 Ct.

NAKŁAD KSIĘGARNI
Spółki Wyd. Polskiej

w Krakowie.

Fritz Arens
nie pomylić z M. Hf. A.i-ents

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein, 

zaprzysiężony przez Przew. Ordyna- 
lyat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Wma mszalne I gat
Niersteiner b. dojrz. M. 1,35-1,75 
Kahnheimer dojrz. „ 0,8 .
Laubenlieimer d.jrz. „ 1,00
Erbacher doj'z. „ 1,25—1,50
Johannisberger dojrz. „ 2.00
Tokaj., azyat. b. dojrz „ 1,76
Cena za litr włącznie butelki franko 
Moguncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Pióbki w paczkach po­

cztowych po 2 butelki. (754)

Świece ołtarzowe
z czystego białego .osku z fa­

bryki M. Sobeckiego
poleca (543)

K. NOWAKOWSKI
w Inowrocławiu.

Malarstwo na szkle
A. REDNER, i

Wrocław, Mouhanptstr. 7.
Specyalność: Oszklenie kościołów.

W. BECKER,
plac Wilhclmowski I I

poleca i wysyła na prowincyą

franko
cygara

ie i tamę
jako też

prawdziwe holenderskie
tanio 1 « jak najlepszych

gatunkach. (574)

38£388£38S3£3888g3888SSS38S8S

Wszelkie w zakres blacharski wchodzące 
prace: pokrywanie wieży, dachów itp. mie­
dzią, cynkiem, blachą żelazną, cementem, 
tekturą itp. wykonuję po cenach przystępnych 
po gwarancją 5 do 10-letnią.

Tekturę, smolę, karbolincum polecam 
po cenach fabrycznych. (135

Polecam również skład lamp, towarów ema- 
iłowanych i blaszanych jako też warsztat 

$ reperac juo-blacharski.

J. Niejacki, mistrz blaciarski,
Poznań, Piekary 19. i

t. OpiisliiisM
Fabryka wyrobów wnikliwych i białnik wosku

■w TZxctoez37-rVie
polei a

rzowe
wyrabiane stosownie do przepisów ko: cieluyi h z 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i ranę >.

129)

tystego

fitzner
hurtowny handel win

założony w r. 1849
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

Dozoiom kościełnjm z odwołaniem się na ostatni swój okólnik w urzędów, m 
dzienniku kościelnym -(■ Nr. 2. 1894/95. (05)

(^TinrŁMCL OorLseorat>llv)
z żółtą pieczęcią po cenie za Htr 1,50, 1/z litra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Marka ochronua.

Wina mszalne
górno-węgierskie

i-d gwara etą czys'e: z zieloną pieczęcią 
1/i litr. 2,5ü Mk. włącznie szkła 
'/i „ 1,30 .

■w«M
A a 

■W3
fl 
B

« ® twa
« £
B 9
O ł#a 
►>H h 
A

a «

J. Łakiński
bud owniczy w Kościani© 

wykonuje wszelkie prace w zakres budownic- 
miejskiego, wiejskiego i fabryczno-

przemysłowego wchodzące, podejmuje się 
|® wykonania budowli do klucza, robót ziem­

nych, bruków i żwirówek, bez względu na 
odległość miejsca budowy od Kościana.

Poleca swój skład wszelkich mate- 
ryałówT budowlowyeh, drzewa budulcowego, 
blochów i desek. (1087)

*aiu«ptoz bu qoÁntew
-ÜJd i qafMoptezj nwopñq q» fnvnoqfM z

polecam wielki i urozmaicony wybór sprzę­
tów kościelnych jako to: Monstrancye w róż­
nych stylach, puszki do komunika tów i hostyi, 
kielichy z patenami, naczyniu do Olejów św, 
pateny do chorych, ampułki kropidła, kociełki 
do wody święconej nowego systemu la- 
watarze i naczynia do chrztu- łódki 
do kadzidła, krzyże różnej wielkości na ołtarze 

kierce do procesyi. I mpy kościelne (wieczne) 
przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiędzu

☆
*
*

$
a

i alfenidy, kandelabry, dzwoki harmonijne, że- jAl 
laza do wypiekania hostyi i wykrawacze do 
tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę fijr 
na mój nowo ulepszony bardzo piękny gatunek 
praktycznych tryhuiarzy z izolowanym koci ł- . 

kiem, który pomimo największego rozpalenia węgli nie podlega
tan prędkiemu zniszcz niu. jak trybularze dawnego systemu — 

X Stare trybularze przyjmuję do przerobienia kociołka na 
sposób ulepszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie i od-

J8L nawianie stary h sprzętów kościelnych wykonuję w czasie naj- 
krótszym po cenach przystępnych. (920)

*

*
J. Stark w Poznaniu,

Wilhelmowska ulica nr. 21.
Specjalny skład wyrobów platerawanych 

i sprzętów kościelnych.

Konwie do przewożenia mleka d pa
t litowane Ple.schmana i własnego systemu 
na 10, 15. . 0. 25 i 3<> litrów,

Patentowane sita do mleka, 
Chłodniki do mleka syst mu Ławrence, 

na 200 4( 0 i 600 1 tr., i rzeęóbki w godzinie. 
Miary do mleka ze ezklanną skalą, na 5, 

10,’ 15, 2 i 26 litrów,
Szkopki do deju cynowe na 4, 6 i 8 litrów, 
Maszy ny do wy rabiania masła, na 21/«,

3‘ s, 8, 13 i 19 litiów śmietany, 
Kierzyuki szklane do wyrabiania 1 a funta

masła, ha.dzo praktyczne, po i,50 mrk.
poleca (971)

T. OTMIANOWSKI
(B. Ziętkiewicz & S. Mińcikiewicz)

POZNAŃ,
Nowa ul. 7/8 (w Bazarze).

J
Zakład kościelno-artystyczny

w Poznaniu, ul. Berlińska 15
poleca

Stacye Męki Pańskiej
wypukłorzeżby (haut reli f) z masy moząjko- 
wój trwalej przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznanych przez 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li 
czn- zamówienia z kraju i z zagranicy a na­
wet z Ameryki jako i liczne uznania i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw­
dziwością powyższego twierdzenia.

Wykonuje się równ eż kapliczki z sta- 
eyanil (jako kalwaryą) z stucznego kamienia, 
trwalszego od piaskowca, oraz figury Sw. 
Pańskich z tego samego materyalu. Boże 
męki i t. d. , (1070)

Baldarhiny, chorągwie dla kościołów 
i towartj stw jedwabne z obrazami olejno ma- 
lewanemi jako i artystycznie hattowanemi. 
Ohorąg ie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
dla T' warzystw i Bractw podług rysunków, 

_ których wybór nadsyłam.
Ołtarze I ołtarzyki do noszeni*, ambony, konfe-.yonaly, 

chrzcielni'e. krzyże i ialaikl proecsyonalne, kierce. lichtarze, 
pająki, krzyże ołtarzowe, trybnlarże i łódki, monstrancye, kieli­
chy i puszki, dzwonki harmonijne, lampierze, tuwalnie 1 umbraeuia.

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. ÓenniU oraz próby materyalów frauko.

Do kościoła Archikatedralnego w Poznania
poszukuje się biegłego w śpiewie chóralnym

Zgłoszenia przyjmuje (1141)

Kapituła Metropolitalna Poznańska.

20 lat wieku, żonaty, muzykalny 
znający swój zawód, pi siadający chlu­
bne świadectwa, oraz mogący się od­
wołać na pochlebną opinią W W. XX. 
Proboszczów, poszukuje posady dla 
polepszeni sobie w mieście lub na 
dużój wsi, od 1 kwietnia lub późuiój 
t. r. Zgłoszenia przyjmuje Eksped. 
Knryera Pozn. pod nr. 1144.

Józef Wieniawski,
.113» pianista

na sali Bazarowej
w piątek 1 marca

’ wieczorem o godzinie 8 mój.
Bilety po 3 i 1 Mk. 

u pp. Ed. Bote & G. Bock.

żonaty. bi< giy w s >ym zawodzie 
i chlubne posiadący świadectwa, po­
szukuje mnjsca od 1. 4. r. b. lub też 
od każdej chwili. W danym lazie 
przyjąłby też miejsce i za samotnego. 
Łaskawe olerty prosi przesłać do 
Eksp. Knr. Pozn pod A. B. 1145.

Pmraa ntieizynaroilowe
Nader zajmujące3112

Kamerlane daöra solne.
Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego.
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